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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

BEZPARTYJNOŚĆ i SAMODZIELNOŚĆ ZWIĄZKU
Udział Związku naszego w wyborach do sa­

morządów razem z P. P. S. wywołał wśród nie­
których, nielicznych co prawda członków naszej 
organizacji, obawy, że Związek stał się party j­
nym, że przestał być samodzielnym. Pomijam 
to, czy te zarzuty i w jakim stopniu zostały pod­
powiedziane przez naszych przeciwników, po­
staram  się rzeczowo rozważyć, czy zarzuty te 
są należycie umotywowane oraz czy są słuszne.

Związek jest dobrowolnym zrzeszeniem dru­
karzy i pokrewnych w celu wspólnej obrony 
i popierania swych ekonomicznych i kultural­
nych interesów, oraz udzielania zrzeszonym po­
mocy moralnej i materialnej, opartej na wzaje­
mności. Nazywamy się klasowcami, gdyż uwa­
żamy, że w społeczeństwie dzisiejszym, w ustro­
ju  kapitalistycznym istnieje walka klas. Zwią­
zek nasz jest właśnie zrzeszeniem broniącym 
klasę robotniczą w walce z klasą burżuazyjną, 
z przedsiębiorcami. Walczyć będziemy tak  dłu­
go, aż ustrój kapitalistyczny oparty na wyzy­
sku pracy człowieka przez posiadacza środków 
produkcji i jej wymiany zamieniony zostanie 
przez inny ustrój, ustrój sprawiedliwości społe­
cznej i równości politycznej.

Do Związku należą robotnicy drukarscy i po­
krewnych zawodów; do Związku przystępują 
wszyscy pracownicy fizyczni naszego zawodu. 
Gdy przystępują do Związku, nikt nie pyta się, 
jakich są oni przekonań politycznych, jakiej 
wiary, jakiej narodowości. N ikt też nie żądał, 
nie żąda i nie będzie żądał, ani nawet propono­
wał, by nowy członek, dlatego że wstępuje do 
Związku, zgłaszał przystąpienie zaraz czy kie­
dykolwiek później do jakiejś partii czy ugrupo­
wania politycznego. Nowi i starzy członkowie 
m ają pod tym  względem najzupełniejszą swo­
bodę, tak  wielką swobodę, że w statucie nawet 
wzmianki o tym nie ma. Poprostu, jest nie do 
pomyślenia, by można było członków Związku 
zmuszać do wstępowania do jakiegokolwiek 
ugrupowania politycznego, narodowościowego 
czy wyznaniowego.

Na czele Związku stoją ludzie pracujący w za­
wodzie, wybierani przez członków Związku. Przy 
wyborach wysuwani są ci z kolegów, o których 
ogół a przynajmniej większość sądzi, że spraw­
nie będą prowadzić organizację, że usilnie bro­
nić będą interesów ogółu. Prawo stawiania kan­
dydatów i prawo być wybranym ma każdy peł­
noletni członek, gdy zapłaci 26 składek. Wybo­
ry  nie odbywają się pod hasłem przynależności 
do jakiejkolwiek partii, ani narodowości czy 
wyznania. Nie widziałem, ani nie słyszałem je­
szcze o żadnej liście kandydatów, któraby zale­
cała wybranie danych kandydatów, a nie innych, 
dlatego że są członkami określonej partii, na­
rodowości czy wyznania. W wyborach nie ma 
agitacji partyjnej, narodowościowej czy wyzna­
niowej, gdyż Związek nie jest zrzeszeniem par­
tyjnym, narodowościowym, ani wyznaniowym. 
Wybory członków zarządów Oddziałów są więc 
bezpartyjne.

O ile chodzi o wybory delegatów na Zjazdy, 
to one również odbywają się na ogólnych zebra­
niach członków; obowiązują tu  te same przepi­
sy i zwyczaje co i przy wyborach do władz Od­
działu. W wyborach delegatów na Zjazdy poglą­

dy polityczne ani przynależność party jna nie są 
brane pod uwagę. Delegaci wybierają Zarząd 
Główny. Na mocy sta tu tu  członkami Zarządu 
Głównego są przewodniczący największych od­
działów, zastępcami ich zastępcy. Dwóch człon­
ków Komisji Rew. w podobny sposób są wy­
bierani. Poza wymienionymi do Zarządu Głów­
nego wchodzi 9-ciu członków i 2 zastępców z po­
śród członków Oddziału Warszawskiego, ci też 
są wybierani przez delegatów wybranych bez­
partyjnie. Delegaci przy wyborach członków Zarz. 
Gł. nie kierują się więc względami partyjnym i 
a tylko usługami, jakie dana jednostka może 
oddać dobru ogólnemu.

Rozważania powyższe bezsprzecznie oparte 
na przepisach i zwyczajach, jakie w naszym ży­
ciu organizacyjnym są przestrzegane i stoso­
wane, bezapelacyjnie wykazują, że związek jest 
bezpartyjnym.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy działalność 
Związku nie zeszła na tory  partyjne. Stosownie 
do przepisów statu tu  (§ 16) „dla tym  łatwiej­
szego wykonywania swych zadań, Związek mo­
że się łączyć z innymi organizacjami o podob­
nych dążeniach, zarówno krajowymi, jak  i za­
granicznymi". Może się łączyć i łączy się, gdyż 
tego wymagają interesy członków. Wiadomo, że 
wspólnymi siłami daleko więcej można zrobić, 
niż w pojedynkę. Kierując się tą  zasadą, w myśl 
przepisu statu tu  łączymy się, jako równi z ró­
wnymi, z podobnymi związkami robotniczymi. 
Wspólne zrzeszenia innych związków zawodo­
wych nazywają się Radami Związkowymi. Rady 
te składają się z przedstawicieli związków dru­
karzy, kolejarzy, włókniarzy, metalowców, ro­
botników przemysłu spożywczego, budowlanego, 
odzieżowego i t. p. Są to więc przedstawiciele 
takich organizacyj jak  nasza, mających te same 
cele, te same sposoby działania, są to organiza­
cje nam bardzo bliskie, bratnie. Razem z nimi 
tworzymy siłę, k tórą można porównać do zespo­
łu pracujących w jakimś zakładzie: pojedyńczo 
są słabi, zorganizowani silni. Łączenie się z b ra­
tnimi związkami robotniczymi jest więc słusz­
ne, potrzebne, pożyteczne i nie jest partyjne.

Łączymy się już jako Centrala z centralami 
innych zawodów, — przedstawicielką tego zrze­
szenia jest Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych. Łączymy się, zachowując najzupełniej­
szą samodzielność, dla tych samych powodów, 
dla których tworzymy Rady Zawodowe. Komi­
sja Centralna jako przedstawicielka całego kla­
sowego ruchu zawodowego ma bezwątpienia da­
leko większe znaczenie, większy wpływ a nawet 
posłuch, niż mógłby je mieć najsilniejszy poje-
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POPIERAJCIE POŻYCZKĘ 
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

Prezydium Zarządu Gł. naszego Związku wzy­
wa Zarządy Oddziałów i członków Związku do 
podpisywania Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej.

Na najbliższe posiedzenie Wydz. Wyk. zgło­
szony jest wniosek o subskrypcję Pożyczki przez 
Zarząd Główny.

Zarząd Oddz. Warsz. Związku na posiedzeniu w 
dniu 30 marca zadeklarował zł. 1000 na Pożyczkę.

dyńczy związek, to jest bezsporne. Kom. Centr. 
jako przedstawicielka samodzielnych, bezpartyj­
nych związków jest tym  samym bezpartyjną.

Łączymy się jeszcze z drukarzami większości 
państw Europy i kilku z innych części świata 
w Międzynarodowym Sekretariacie Drukarzy, 
głównie w celach informacyjnych, doradczych. 
Czasami w razie koniecznej potrzeby Sekretariat 
Międz. Drukarzy organizuje pomoc stra jku ją­
cym drukarzom, ofiarom faszyzmu czy hitlery­
zmu itp.

Np. obecnie Międzynarodowy Sekretariat Dru- 
karzy zorganizował m aterialną pomoc dla diu- 
karzy-inwalidów, którzy po powrocie Zaolzia do 
Macierzy znaleźli się w Polsce. Drukarze ze ślą­
ska Czeskiego wkładki odsyłali do Opawy. Opa­
wę zajęły, jak  zresztą całe Czechy, Niemcy. 
Wkładki przepadły. Międzynarodowy Sekretariat 
Drukarzy postarał się o 10.000 fr. szwajcarskich, 
by przyjść z pomocą poszkodowanym drukarzom.

Sekretariat informuje zarządy o tym, co się 
dzieje w innych związkach drukarzy. Rada Se­
kretariatu , którą stanowią przedstawiciele kilku 
europejskich central drukarskich rozważa to, co 
się dzieje w przemyśle drukarskim całego świa­
ta, przesyła swe opinie do zorganizowanych; 
czasami na wyrażone zapytanie coś doradza. Co 
trzy lata  odbywa się Międzyn. Zjazd przedsta­
wicieli związków drukarzy, który radzi nad 
ogólnym położeniem robotników drukarskich; 
decyzje Zjazdu m ają charakter doradczy. Zjazd 
i Sekretariat Międz. Sekr. Druk. nie m ają żad­
nych środków ani organów przymusu. Dobre ich 
rady wprowadza się w życie w miarę możności, 
z informacyj korzystamy, ucząc się, gdzie i jak 
się dzieje; rady czy wskazówki nieodpowiadają- 
ce naszym potrzebom pomijamy. Międz. Sekr. 
Druk. nie należy, ani nie podlega żadnej partii 
politycznej. Związek nasz w stosunku do niego 
jest samodzielny.

Mamy jeszcze jeden węzeł organizacyjny. 
Zrzeszenia związków poszczególnych krajów łą­
czą się z takimi samymi zrzeszeniami innych 
krajów. Tworzą one Międzynarodową Robotni­
czą Organizację Zawodową. Jest to zrzeszenie 
podobne do Międzyn. Sekretariatów. Obejmuje 
nie pojedyńcze związki, lecz centrale związków 
zawodowych różnych krajów. Jest to również 
instytucja wybitnie doradcza, opiniodawcza, zaj­
m ująca się robotniczym ruchem zawodowym ca­
łego świata. Dodam, że Międz. Zaw. nie przyjęła 
do swego grona sowieckich związków.

Międz. Zawód, stanowi organizację samodziel­
ną, niezależną od jakiejkolwiek partii politycz­
nej. Związek nasz połączony jest z Międz. Zawo­
dową pośrednio przez Kom. Centralną. Ponie­
waż Międz. Zawód, jest bezpartyjną i m a wyra­
źny charakter opiniodawczy, nie może być mowy 
o zależności Związku naszego od Międzynarodów­
ki Zawodowej.

To są jedyne organizacje z którymi jesteśmy 
złączeni pewnymi przepisami organizacyjnymi. 
Są to organizacje bezpartyjne i samodzielności 
Związku naszego w niczym nie naruszają.

Pozostaje jeszcze do oświetlenia stosunek kla­
sowego ruchu zawodowego do P. P. S. i udział 
w ostatnich wyborach do samorządów. Odkła­
dam to do następnego numeru. A .  B ,
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Zwalczanie bezrobocia a umowy zbiorowe
N a sesji budżetowej Sejm u wygłosił mowę 

w iceprem ier K w iatkowski o położeniu gospodar­
czym Polski. W mowie swej poruszył dużo 
spraw , k tó rych  omówienie przekraczałoby ram y 
obszernego artyku łu .

W niniejszym  artyku le  poruszyć chcę tylko 
jedną spraw ę wagi pierwszorzędnej, mianowicie 
bezrobocia. P . m in ister powiedział: „Mówiąc
o osiągnięciach Polski i całości gospodarstw a, 
nie p ragnę przesłaniać te j praw dy, że indywi­
dualna sy tu ac ja  milionów ludzi pozostaw ia wie­
le do życzenia. Rząd je s t świadom tego, że do­
tychczasowe wysiłki i rezu lta ty  nie załatw iają 
wielu spraw , wiążących się z egzystencją setek 
tysięcy ludzi w Polsce....'1

Bezwątpienia spraw a usunięcia lub. choćby po­
ważnego zm niejszenia nasilenia bezrobocia 
w Polsce pozostaw ia wiele do życzenia. N asile­
nie bezrobocia je s t u nas b. duże. Np. w m iesią­
cach letnich r. ub., a zatem  w czasie, gdy s tan  
zatrudnien ia  je s t najwyższy, a liczba pozosta­
jących bez p racy  najniższą, notowano ponad 
200.000 zarejestrow anych  bezrobotnych. C yfra 
ta  nie daje jednak  obrazu faktycznego bezrobo­
cia. Ścisłej bowiem ewidencji podlegają ty lko ci 
bezrobotni, k tó rzy  m ają  praw o w razie u tra ty  
pracy do 3-miesięcznego zasiłku. Z zasiłku tego 
ko rzy sta ją  nieliczni w ybrańcy (27 tys. w m. 
w rześniu), k tó rzy  w okresie rocznym  przez pół 
roku  pracow ali w zakładzie, zatrudniającym  
więcej niż 4 robotników. Z pośród robotników  
do re je s trac ji nie obowiązanych, zgłaszają się 
przeważnie robotnicy niewykwalifikowani, bo 
dla w ykwalifikowanych o pracę odpowiednio 
trudno. Ale także nieukwalifikowani często bez­
skutecznie wryczekują na  pracę tak , że z dalszej 
re je s trac ji rezygnują. R e jestrac ja  poza tym  je s t 
dla niektórych kategory j bezrobotnych np. ele­
m entów  napływowych, u trudniona. Ja k  widzi­
my, naw et zarejestrow anie się nie daje pracy.

P ow stała w społeczeństwie nader liczna rze­
sza ludzi „niepotrzebnych"; bez winy zostali oni 
zepchnięci do roli pariasów  cywilizacji, odsunię­
ci od stołu, czekają aż o trzym ają jak iś ochłap, 
rzucony z łaski, np. pomoc zimową; niem niej po­
żałowania godną je s t młodzież, k tó ra  u progu 
życia zasta je  drzwi do egzystencji zatrzaśnięte.

Jednym  ze środków zwalczania bezrobocia są 
roboty  publiczne. W spom niał o nich p. m in ister 
K wiatkowski. Nie chcemy pom niejszać znacze­
nia wysiłków rządu. Lecz niepodobna przemil­
czeć fak tu , że, w ykorzystu jąc tru d n ą  sy tuację  
bezrobotnych, ustanow iono nader niskie płace 
dla zatrudnionych na  robotach finansow anych 
przez Fundusz Pracy. Jakież to  bolesne być musi 
dla bezrobotnego, gdy m usi on pracow ać za wy­
nagrodzenie m niejsze, niż pobierają je  p rzy t a ­
kiej sam ej p racy  robotnicy w przedsiębior­
stw ach pryw atnych.

W mowie wygłoszonej w Katowicach powie­
dział tenże p. wicepremier, że Polska m usi uw­
zględnić fa k t  bezrobocia, skoro tak ie  k ra je  ja k  
Anglia lub A m eryka też nie mogą się z nim  upo­
rać. Zachodzi jednak  różnica między tym i k ra ja ­
mi a Polską. W Anglii np. bezrobotni o trzym ują 
sta łe  wsparcie, u nas ty lko najbiedniejsi mogą 
liczyć na pomoc w zimie, w lecie pozostawieni 
są w łasnem u losowi. Chociaż rynek  zbytu je s t 
przesycony, na zachodzie różnym i sposobami 
s ta ra ją  się tam  wciągnąć rzesze bezrobotnych 
w krąg  pracy. D ziałają tam  specjalne insty tucje, 
k tórych  zadaniem  je s t wyszukiwać i stw arzać 
nowe możliwości zarobkowania. W Ameryce 
wiele przedsiębiorstw , nie czekając zarządzeń 
ustawowych, skróciło dobrowolnie czas pracy, 
aby większa liczba pracowników m ogła znaleść 
zatrudnienie. U nas o skróceniu czasu p racy  nic 
się nie mówi, ty lko p. wiceprem ier głosi zasadę 
popierania pryw atnej in icjatyw y gospodarczej, 
w skazując na  wielkie perspektyw y rozwoju wy­
twórczości w Polsce. U  nas stopa życiowa ludno­
ści w stosunku do sąsiadów zachodnich stoi na 
bardzo niskim  poziomie. Chcąc owe milionowe 
rzesze ubrać, wyżywić i urządzić, należałoby fa ­
bryki zdziesięciokrotnić i puścić pełną parą.

W m iastach  i osiedlach w dziedzinie budowy 
m ieszkań i urządzeń zdrow otnych są ogromne 
możliwości na  pracę.

W  drodze do tego „skoku w wyż" ileż jedna­
kże przeszkód je s t do pokonania? W yzyskując 
fa k t bezrobocia, przedsiębiorcy obniżają do o sta­
tecznych granic płace, dopingując jednocześ­
nie pracowników do ja k  najw iększej w ydajno­
ści. Robotnik czy urzędnik zarab ia  mało, zmu­
szony je s t ograniczać się w swoich w ydatkach, 
przez co obniża się ogólna konsum cja, a to  po­
woduje w następstw ie dalsze zwiększenie się 
bezrobocia. Niskie zarobki sk łan ia ją  też robot­
ników do pracow ania ponad norm ę ustawową. 
Wiemy z własnego doświadczenia, że i w naszym  
zawodzie wbrew ustaw ie p raca po godzinach, 
jako  też p raca niedzielna robotników, którzy 
już przepracow ali pełny tydzień, je s t upraw ia­
ną bez py tan ia  się inspektorów  pracy o pozwo­
lenie.

Dzika konkurencja o możliwość zatrudnienia 
opanowuje nietylko pracowników, lecz także 
przedsiębiorców, k tó rzy  „w yryw ają" sobie ro ­
boty. Przez lichotę m ateria łu  i w ykonania przed­
siębiorca s ta ra  się często bez skutku , odbić nis­
ką kalkulację. W naszym  zawodzie objawia się 
to  przez lichy papier, kiepską fa rbę  i n ieestety­
czny oraz pełen błędów układ.

W reszcie m iarodajne czynniki doszły do prze­
konania, że n ieprzebierająca w środkach walka 
konkurencyjna nie wychodzi na  dobre przem y­
słowi i przez wydanie ustaw y o ważności umów 
zbiorowych zapragnęły m. in. zaham ować de­
strukcy jne działanie nieuczciwej konkurencji. 
Z chwilą, bowiem, gdy umowa ustanaw ia jedna­
kowe staw ki płac obowiązujące wszystkich 
przedsiębiorców, wpływa to  w znacznym  stop­
niu na unorm owanie cen i uniemożliwia niesu­
m iennym  lub krótkowzrocznym  przedsiębiorcom 
szkodliwą działalność.

Dobrze opracowane i lojalnie respektow ane 
umowy zbiorowe też przyczynić się mogą do 
zm niejszenia bezrobocia.

Określenie ustaw y o układach zbiorowych 
pracy, że obejm uje ona „związane z p racą wza­
jem ne zobowiązania stron", tw orzy szerokie ra ­
my, w k tó rych  mogą się też znaleść postanowie­
nia, zm ierzające do zwalczania bezrobocia. Je ­
żeli w umowie zostało zagw arantow ane, że na 
w ypadek braku  pracy  nie może być redukcji ro­
botników, lecz skrócony zostanie czas pracy 
z pozostawieniem w szystkich robotników  -— 
oznacza to  pewność stałości p racy  oraz przeciw-

Związki zawodowe w wielu państw ach, a ta k ­
że i w Polsce przechodzą w ostatn ich  kilku la­
tach  rozm aite trudności. U stosunkow anie się 
władz, bardzo czułych na działalność związków 
zawodowych wogóle, zależało od kursu  obrane­
go, jak i u naczelnych czynników zaistniał, 
względnie jak i od m odnych totalizm ów  przejąć 
usiłował. Nazywało się to  u nas różnie w związ­
ku i z innym i praw am i: dem okracją kierowaną, 
wolnością kierow aną i t. p. Rola związków zawo­
dowych została n iestety  niewłaściwie oceniona, 
u ję ta  i zrozum iana.

W różnych p ro jek tach  o reorganizacji s tru k ­
tu ry  życia politycznego i gospodarczego w ciąga­
ne są  w swą orbitę i związki zawodowe oraz ich 
pism a. Wiadomo, iż skupienia zawodowe do nie­
daw na sta rano  się stopniowo wyeliminować wo­
góle ze społeczności, względnie nadać im kieru­
nek daleki od wpływu na życie, k tó re  wym agało 
choć starych , lecz wypróbowanych i nie do za­
rzucenia m etod działania społecznego przez od­
nośne reprezentacje, powołane z łona sfe r p ra ­
cowniczych. Bo przecież ludzie m uszą się gdzieś 
skupiać i wypowiadać swe bolączki, wypływa­
jące z tętniącego życia i zmian ta k  pod wzglę­
dem fachowym, gospodarczym, jak  i politycz­
nym. Muszą mieć swe niezależne i najbardziej 
kom petentne zdanie w kwestii by tu  czy przy-

działa zwiększaniu kadr bezrobotnych. Podobny 
przepis obejm uje też prowizoryczna umowa 
w drukarstw ie warszawskim . Znajdujem y też 
w umowach zbiorowych inne postanow ienia bez­
robocia np. dopuszcza się na  jeden dzień pracy 
w tygodniu bezrobotnych albo p raca  odbywa się 
turnusow o i t. p.

D la nas drukarzy  spraw a bezrobocia m a od­
mienne nieco oblicze niż w innych gałęziach pro­
dukcji. Jeżeli tam  działają przyczyny o zakresie 
czasem światowym  (np. u tra ta  rynków  zbytu 
skutkiem  w ojny światowej, lub zamknięcie g ra ­
nic), u  nas m echanizacja przem ysłu m a ogrom- 
ny  wpływ na  zwiększanie się bezrobocia.

U przytom nijm y sobie, że linotyp czy sk łada­
jąca  ty tu lik i m aszyna „Ludlow" ru g u ją  z pracy 
zecerów ręcznych, rozwój d ruku  wklęsłego poz­
bawia egzystencji m aszynistów  drukarskich , sa- 
m onakładacze usuw ają  z p racy  pomoc. Ten sam  
przew rót odbywa się w stereotypii, wśród ryso­
wników dla ofsetu  i t. d. i t. d.

Co m ają  czynić ludzie, k tórzy  życie swe zwią­
zali z zawodem d rukarsk im ? Zwłaszcza, że wo­
bec ogólnego bezrobocia trudno  im  otrzym ać 
pracę w innym  zawodzie. N aw et do zupełnie 
nieodpowiedniej (także pod względem fizycz­
nym ) p racy  przy robotach publicznych nie chce 
Fundusz P racy  przydzielać drukarzy. A więc 
skazani jesteśm y na  pomoc bezrobotnym  we 
własnym  zakresie.

Dlatego przy zaw ieraniu lub odnawianiu 
umów zbiorowych w przem yśle graficznym  na­
leży uczynić wszystko, co przyczyni się do za­
ham ow ania w zrostu bezrobocia, lub też może 
dać oczekiwane z utęsknieniem , zatrudnienie dla 
bezrobotnych *) .

In spek to ra ty  pracy, k tórych  pieczy została 
oddana ustaw a o umowach zbiorowych, m ają 
duże pole działania w k ierunku wprowadzenia 
w życie przepisów danej umowy. Ze św iata p ra ­
cy m usi być w yw ierany nacisk na  te  władze, by 
ułatw iały i przyśpieszały proces wprowadzania 
umów zbiorowych oraz by przestrzegały  stoso­
wania się przedsiębiorców do zaw artej umowy.

T.

*) Ze sprawozdania Biura Pośrednictwa Pracy 
drukarzy krakowskich: „Spośród figurujących na 
liście bezrobotnych w  dniu 31.XH. 1937 roku 116 
pracowników pozostaje bez pracy: od r. 1928 — 1, 
od r. 1929 — 2, od r. 1930 —  4, od r. 1931 — 14,
od r. 1932 — 10, od r. 1933 — 11, od r. 1934 — 10,
od r. 1935 —  15, odl r. 1936 — 16, od r. 1937 — 33".
Dodać tu należałoby liczne grono drukarzy, którzy
przeszli na fundusz inwalidowy, nie mając widoku 
na otrzymania pracy. Pomimo wzmagania się ko­
niunktury przemysłowej ogólnej, w drukarstwie 
zwiększa się ilość bezrobotnych.

szłości podlegających ciągłym wahaniom. Kwe- 
s ty j tych bowiem nigdy nie złagodzą i nie roz­
wiążą ludzie obcy danem u środowisku, choćby 
nie wiadomo ja k  „twórczo" i patriotycznie us­
posobieni. Oni będą myśleć i tw orzyć reguły  dla 
swej „klasy" czy g rupy  zawodowej. Bogacz nie 
wczuwa się w położenie biednego, ja k  nie rozu­
mie, iż człowiek m arnie w ynagradzany przez ca­
łe życie lub p racu jący  przez 5 miesięcy w roku, 
nie może być zadowolonym i pokojowo usposo­
bionym obyw atelem ; b iu ro k ra ta  zaś, czy urzę­
dnik z dodatkam i funkcyjnym i do swych wyso­
kich pensyj, „w ybrany" lub m ianowany na roz­
kaz — nie może godnie i pożytecznie reprezen­
tować stan u  robotniczego, tego szarego tłum u, 
mniej lub więcej inteligentnego i zawsze wyzy­
skiwanego.

Klasowe związki zawodowe spo tykają  się na­
dal ze s trony  uk ry tych  i jaw nych czynników 
m onoparty jnych z zarzutam i o swej klasowości 
i o trzym ują rad y  porzucenia te j m aksym y. Sfe­
ry  te  obce ruchowi robotniczem u nie mogą zro­
zumieć, że ta  „klasowość" w ruchu  zawodowym 
polega na lojalności państw ow ej w pierwszym 
rzędzie, następnie na walce o głos współrzędny, 
w spółdecydujący —  przedstawicielstwo realne 
w kw estiach zawodowo-gospodarczych, społecz­
nych i politycznych.

Siła i wartość związków zaw odow ych
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Bajką bowiem jest, o czym z doświadczenia 
już wiemy, iż pewni ludzie o ustach pełnych fra ­
zesów, zdolni są reprezentować „wszystkie sta­
ny". Okazały się niezaszczytne rezultaty dążeń 
tych ideologów zarówno w kierunku poprawy 
położenia klasy robotniczej i pracowniczej, jak 
w ogóle w każdej dziedzinie życia. Te wyczyny 
śmiało nazwać można wielką krzywdą społeczną 
„klasy" upośledzonej.

Klasowe związki zawodowe wielce zasłużyły 
się proletariatowi polskiemu. Jakież to inne 
związki mogły i zdołały przez dość długi okres 
czasu wyhodować zaufanie mas pracowniczych? 
Jakąż krzywdę wyrządziły ojczyźnie, kościoło­
wi i wierze oraz społeczności związki zawodowe 
z m arką „Masowości". Wszelkie anemiczne 
a krzykliwe związeczki, które nigdy z klasą pra­
cującą nic wspólnego nie miały, różne chadec­
kie, żółte, „młodzieżowe" i in. rozłamowe o za­
pożyczonych szczytnych hasłach politycznych, 
są tylko wielkim nieporozumieniem i niezrozu­
mieniem się wzajemnem. Nie wykazały się one 
żadną twórczością, żywotnością, żadnymi wyni­
kami i rzeczywistą obroną kwestii robotniczej, 
mimo wszelkich nieraz udogodnień, subsydiów, 
ulg i czułej protekcji. Nie zdają do dziś dnia eg­
zaminu w charakterach ludzi. Cała działalność 
wychowawcza ogniskuje się — na szczęście 
w coraz mniejszych rozmiarach i liczbie — 
w służalstwie, pokorze lub bezkrytycyzmie i bez­
woli owych ofiar społecznych. Polegała na łama­
niu charakterów ludzi, obłudzie, szerzeniu zawi­
ści, rozbijaniu solidarności koleżeńskiej i dopro­
wadzaniu w stosunkach pracy do stanu wrzenia 
na tle nędzy, wyzysku, upokorzenia i poniewie­
raniu godności i woli człowieka.

Ten okres bezsprzecznie zły przetrwaliśmy. 
Klasowe związki zawodowe się wzmacniaja i nic 
już więcej nie wzruszy ich podstawami. Któż to 
dokonał zwrotu i odciążenia, widocznego już 
w systemie i nastawieniu do klasy pracującej, 
jak nie parcie skupień zawodowych, wytrwale 
i niezmiennie, — choć w przerzedzonych szere­
gach — stojących w obronie swego stanu, swej 
„klasy". Można mieć ew. zastrzeżenia co do tak ­
tyki posunięć, lecz te tworzą przecież ludzie.

.Znamy w ruchu robotniczym, politycznym i za­
wodowym wybitnych ludzi, którzy nie zmienili 
;swej ideologii za miskę soczewicy. Karjerowi- 
czów, pływaków znachodzimy wszędzie, i na 
nich ogół pracowniczy prędzej czy później się 
poznaje. Wiemy, jacy ludzie podjęli się przewo­
dzić nowym odszczepieńczym związkom i co ich 
łączy i skupia. Dowodem fałszu i fikcyj tych 
modnych ofensyw na m ur klasy robotniczej jest 
to, iż i Związki inteligentów i pracowników umy­
słowych organizują się na zasadach obrony swej 
„klasy". Argumenty te są równobrzmiące z argu­
mentami związków zawodowych klasowych.

Związki zawodowe m ają za zadanie i cel — 
jak  wiadomo — obronę praw członków i orga­
nizowanie wystąpień zdążających do poprawy 
i zabezpieczenia materialnych, prawnych i mo­
ralnych warunków pracy, oraz cały szereg in­
nych zadań. Do nich należy niezależnie od wal­
ki o byt i prawa do życia, uświadomienie oby­
watelskie, wychowanie współżycia ludzi pracy, 
hartowanie charakterów, solidarności i koleżeń­
stwa. W parze z tym  idzie i uświadomienie poli­
tyczne. Nie da się bowiem już zaprzeczyć, iż 
sprawy zawodowe są ściśle związane z zagad­
nieniami polityki. Przedstawicielstwo zawodowe 
ma prawo i obowiązek ubiegać się o wpływ na 
życie gospodarcze i polityczne.

I  nasze życie zawodowe drukarzy i pokrew­
nych zawodów, do niedawna osłabiane, wymaga 
dalszego skupienia i wzmocnienia. Zarządy czy­
nią wysiłki, by życie organizacyjne i uświado­
mienie wzrosło, by zastęp młodszych kolegów 
i członków, którzy przychodzą do wywalczonych 
i gotowych warunków pracy i egzystencji nie 
tylko je utrzymał, ale przygotował z siebie kan­
dydatów do objęcia tych placówek kierowni­
czych i poprowadził je w dalszą drogę rozwoju.
\Dewizy: „Przez walkę do zwycięstwa", „W je­

dności siła" i „Jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego" — są hasłami związków zawodowych 
od dziesiątków lat. Winny one być naczelnym 
wskazaniem odnowienia ruchu robotniczego 
i uświadomienia członków związków zawodo­
wych. L. N.

Na nasz sejm drukarski
W „Wiad. Graf." Nr. 3 za miesiąc marzec, 

w artykule w „Połowie drogi", poruszył kolega 
L.N. szereg problemów naszego zawodu, zaw­
sze aktualnych, zawsze pilnych i nad wyraz 
ważnych dla całokształtu i rozwoju naszego 
Związku, oraz dla ogólnej poprawy pracy, pła­
cy i warunków ogólnych w naszym zawodzie.

Od szeregu lat przed każdym niemal Zjaz­
dem naszych delegatów, na łamach „Wiad. 
Graf." odbywa się ożywiona dyskusja, wymiana 
zdań i zapatrywań na sprawy drukarskie, or­
ganizacyjne, która to dyskusja nadaje niejako 
ton na Zjeździe, bo następuje pewna orientacja 
naszych poglądów na nasze sprawy organiza­
cyjne i Zarząd Główny naszego Związku odpo­
wiednio do tego zbiera materiały, mające wyka­
zać, czy takie lub inne poglądy na żywotne spra­
wy organizacyjne zgadzają się z wytycznymi za­
daniami Zarządu Związku, czy są dobre, realne, 
czy też złe.

Dyskusja zatem przedzjazdowa jest ważna 
i pożądana, i może Zarządowi Związku w nie­
jednej sprawie organizacyjnej pomóc.

Do najważniejszych spraw, jakie czekają nasz 
najbliższy Sejm Drukarski, należy sprawa cen­
nika ogólnokrajowego. Już w szeregu miejsco­
wości Polski, dzięki ustawie o układach zbioro­
wych, udało się przeprowadzić nowe umowy cen­
nikowe, regulujące na pewien okres, zresztą 
niedługi, warunki pracy i płacy. Różnie w róż­
nych miejscowościach przeprowadzono te umo­
wy i różne uzyskiwano warunki. Aczkolwiek na 
mocy ustawy zbiorowej nowe umowy cenniko­
we zyskały moc prawną, zostały oparte o p ra­
wo z pewną, aczkolwiek niedużą egzekutywą 
w razie niedotrzymywania umowy — to obecny 
stan cennikowy drukarski w Polsce jest tak  wy­
soce niejednolity, tak  różny, że pod tym  wzglę­

dem Zarząd Główny jeszcze bardzo dużo po­
święcić będzie musiał wysiłku, aby sprawa cen­
nika ogólnokrajowego mogła ruszyć z miejsca.

Nie jest to łatwe zadanie z tego powodu, ze 
nie ma w Polsce jednolitej organizacji praco­
dawców, z którymi możnaby było mówić o cen­
niku ogólnym, nrzeto praca, jaka w tym  kierun­
ku czeka nasz Zjazd, będzie Syzyfowa, nie mniej 
jednak należy się gorąco zająć sprawą cennika 
ogólnokrajowego, aby wreszcie raz unormować 
pracę i płace drukarzy w Polsce.

Druga sprawa, to podstawy finansowe Związ­
ku. Nie istnieje chyba żaden Zarząd jakiejkol­
wiek organizacji, któryby bez funduszów mógł 
prowadzić sprawy organizacyjne i myśleć
0 wprowadzeniu cennika ogólnego w Polsce? 
Przecież ta  sprawa wymaga bardzo dużo pie­
niędzy, bo chcąc taki cennik wprowadzić, 
trzeba wprzód zorganizować całą brać drukar­
ską w Połsce, aby na wypadek zatargu wszyscy 
stanęli, jak jeden mąż, solidarnie na wezwanie 
Zarządu Głównego. Trzeba mieć do takiej akcji 
ofiarnych i wyćwiczonych w solidarności żoł­
nierzy. Bez pieniędzy żaden Zarząd lokalny, 
a tym bardziej Główny Związku, nic nie zdziała
1 będzie to „przelewanie z pustego w próżne", 
jeżeli dyskusja na tem at finansów związkowych 
i wnioski nie będą w następstwie miały finan­
sowego pokrycia. Dlatego nad sprawą finansów 
związkowych przyszły Zjazd musi się głęboko 
zastanowić, pragnąc szczerze uregulowania 
spraw organizacyjnych.

Trzecia sprawa — to sprawa uczni drukar­
skich, nadzwyczaj ważna, której „Wiadomości 
Graficzne" dużo poświęcają miejsca, a która 
do dziś dnia jest dowolnie przez pracodawców 
tratowana, a przez władze tolerowana. Mimo 
istnienia i w tym kierunku przepisów. ustawo­

wych, pracodawcy te przepisy omijają i nowy 
narybek drukarski rośnie, jak grzyby po desz­
czu, przyczyniając się do bezrobocia, które od 
szeregu lat nawiedza nasz zawód. Kwestia kształ­
cenia uczniów drukarskich urąga wszelkim poję­
ciom o sztuce drukarskiej i jeszcze nie jeden 
Zjazd będzie się głowił nad rozwiązaniem z po­
żytkiem dla Organizacji sprawy uczniów drukar­
skich. Nie mniej jednak należy sprawę tę mieć 
stale na uwadze i przy omawianiu sprawy ogól­
nokrajowego cennika brać pod uwagę.

Ze sprawą uczni łączy się ściśle sprawa bezro­
bocia i gruntowne załatwienie sprawy uczniów 
może w dużym stopniu zmniejszyć stan bezrobo­
cia. Wydanie na razie przez władze zakazu trzy­
mania uczniów i ich kształcenia przez drukarnie 
zakonne i kurniki drukarskie (sprzedające 
szwarc, mydło i powidła, jako dalsze źródło do­
chodu), w dużym stopniu przyczyniłoby się do 
unormowania sprawy bezrobocia.

Sprawa czwarta — to bezrobocie, gnębiące 
nasz zawód od szeregu lat, W niektórych Od­
działach znajdują się koledzy, którzy w okresie 
la t 6-ciu przepracowali zaledwie po 12—15 tygo­
dni i jedynie nadzwyczajnej ofiarności kolegów, 
mających możność pracowania i płacenia skła­
dek, utrzym ują się jakoś sztucznie na powierzch­
ni życia. Jak  wiemy, bezrobociem naszych kole­
gów żadna władza się nie interesuje — czynić 
to musimy sami, przeto sprawą bezrobocia mu­
si się zająć Zjazd nadzwyczaj gorliwie, by po­
ruszyć wszystkie sprężyny u władz, iżby przy­
najmniej sprawę druków państwowych uregulo­
wały władze w ten sposób, żeby każde wojewódz­
two mogło we własnym zakresie dla urzędów 
państwowych wykonywać druki na terenie swe­
go województwa. Dałoby to możność zatrudnie­
nia kilkunastu bezrobotnym w każdym woje­
wództwie.

Bezrobocie, to cierń dotkliwy w organizmie 
związkowym, którego usunięcie natrafia  na na­
der ciężki® przeszkody. Ogólne bowiem zubo­
żenie społeczeństwa, którego nie stać na kupno 
książki czy gazety, sprawia między innymi przy­
czynami, że w naszym zawodzie bezrobocie is t­
nieje. Jest to sprawa społeczno - ekonomiczna 
i ogólna i rozwiązana być może jedynie za po­
mocą odpowiednich ustaw socjalnych. Zjazd mo­
że jednak obmyśleć pewne środki organizacyj­
ne, które mogą uiżyć doli kolegów bezrobotnych.

Jako ważna sprawa, wysuwa się na obrady 
Zjazdu sprawa higieny. Jest to żywo nas obcho­
dząca sprawa, bo wiemy wszyscy w jakich wa­
runkach musimy pracować. Są zakłady drukar­
skie tak  niechlujne, że to urąga wszelkim prze­
pisom ustawowym o higienie. Cała masa brud­
nych, wstrętnych nor drukarskich winna być 
przez władze conajrychiej zamknięta. Przecież 
to jest kwestia zdrowia ludzkiego i właściwie 
Ministerstwo Opieki Społecznej ma chyba mo­
żność przez swoich Inspektorów Pracy zara­
dzić temu stanowi, wyplenić to zło. Należy tylko 
dać Inspektorom Pracy prawo natychmiastowe­
go zamknięcia każdej niechlujnej drukarni, 
a stan zmieniłby się na lepsze. I  tu  Zjazd ma 
wiele do omówienia i wyłonienia odpowiednich 
wniosków, któreby mogły być poruszone na te ­
renie Sejmu przez przedstawicieli klasy robot­
niczej.

Wśród wielu jeszcze żywotnych spraw, jako 
doniosła sprawa, k tórą zająć się musi Zjazd 
drukarski, jest sprawa ogólno - robotnicza. 
Kwestia współżycia naszego z całą klasą robot­
niczą, ma dla nas drukarzy bardzo ważne zna­
czenie. Wszystkie bowiem nasze postulaty za­
wodowe jak  najściślej łączą się z postulatami 
innych zawodów, przeto winniśmy iść ramię 
w ramię z całą klasą robotniczą po zdobycie 
lepszych warunków egzystencji. Ekonomia go­
spodarcza pracodawców nastawiona na stałe 
obcinanie zarobków, musi ulec zmianie i klasa 
robotnicza, ja k o  Praca, musi wywalczyć sobie 
należną zapłatę za pracę. Pam iętając o tym, 
że my drukarze, jako mała garść robotników 
wobec innych zawodów, sami, nieoparci o kla­
sowe Związki Zawodowe w kwestiach ekonomicz­
no - społecznych nie powinniśmy i nie możemy 
iść odrębnie, bo nic nie zdziałamy i nasze miej­
sce jest nam dobrze znane i dlatego — wyrazić
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musimy życzenie, żeby Zjazd nasz i w te j spra­
wie zajął należne stanowisko.

Z tym łączy się również sprawa amnestii dla 
więźniów politycznych, którzy przecież nie wal­
czą z państwem, jako takim, ale z kapitałem, 
który ujarzm ia i przygniata swoim ciężarem 
całą klasę robotniczą Polski.

Nas, drukarzy, winny interesować sprawy 
społeczne, boć przecie łączą się ściśle ze sprawa­
mi zawodowymi, jak  „siostry sjamskie", są nie-

rozdzielne i każda nasza walka cennikowa jest 
walką ekonomiczno - społeczną. Zjazd winien 
i w tym  kierunku zająć odpowiednie stanowisko.

Ufać należy, że nasz Sejm drukarski weźmie 
te sprawy pod swoją uwagę, i że przy karności 
i solidarności swoich członków zdoła nasze spra­
wy organizacyjne poprowadzić ku należytemu 
rozwiązaniu z pożytkiem dla ogółu braci dru­
karskiej w Polsce.

Rola i znaczenie prasy zawodowej
Niemałą rolę w życiu zawodowym spełniają 

pisma zawodowe i pracownicze. Zasadniczą ce­
chą prasy zawodowej w ogóle, wyróżniającą się 
od prasy przedsiębiorstw, obliczonych na zysk, 
łapanie i urabianie czytelników — jest ograni- 
czne zrośnięcie się z terenem, potrzebami zawo­
du czy przemysłu i zatrudnionych pracowni­
ków. Pismo zawodowe winno być po części współ­
redagowane przez członków. Przez nich winna 
być wykuwana nowa myśl, rozwiązany trudniej­
szy i aktualny problem, znany ogółowi danego 
zawodu. Pismo takie musi tchnąć prawdą i szcze­
rością wypowiadania się, czego brak odczuwamy 
w pismach obliczonych na zysk, redagowanych 
mechanicznie przez zawodowców... pióra, a kie­
rowane częstokroć, szczególnie w dzisiejszych 
czasach, przez... wiatr.

W ruchu robotniczym, dążącym do niezależ­
ności i skutecznej obrony swych zawodowych 
i organizacyjnych interesów, organ zawodowy, 
omawiający na swych łamach potrzeby i bolącz­
ki zawodowe, postępy nasze w życiu codziennym, 
ma ważne pomocnicze zadanie. Uwidaczniają się 
w nim nasz wpływ i punkt widzenia na przeja­
wy życia gospodarczego i społecznego, a także 
i politycznego. Fikcją bowiem jest, że związki 
zawodowe są i mogą być w 100% apolityczne. 
Każdy z tych przejawów czy objawów życia 
ogólno-gospodarczego i państwowego zahacza
0 politykę i jej nastawienie. W większości jednak 
tematem prasy zawodowej są sprawy ściśle z za­
wodem, organizacją i bytem naszym związane.

P rasa zawodowa opiera swą działalność na 
słuszności i rozstrząsaniu sprawy robotniczej
1 prawdziwie społecznej.

Nasze pisma zawodowe s ta ra ją  się spełnić ży­
czenia zorganizowanej rzeszy drukarskiej, a więc 
naszych czytelników. W organie centralnym 
„Wiad. Graficznych" znajdują się artykuły rze­
czowe z dziedziny organizacyjnej, oraz społeczne 
i inne na należytym poziomie. P rasa lokalna, 
rozpatrująca sprawy miejscowe w poszczegól­

nych Oddziałach z tytułu znajomości stosunków, 
stopnia zorganizowania jest wielce pożyteczną 
i pomocną prasie centralnej, Wydziałowi Wyko­
nawczemu, Zarządowi Głównemu i najlepszym 
informatorem w postępie i rezultatach pracy or­
ganizacyjnej danego Oddziału.

P rasa zawodowa ogólnie jest łącznikiem mię­
dzy stowarzyszeniem a członkami, do których 
niejednokrotnie jeszcze podchodzić musi i może 
zapomocą tejże zawodówki prasowej. Ma za cel 
i zadanie i stronę wychowawczą, albowiem sta­
ra  się urabiać charakter dobrego kolegi i człon­
ka, uświadomienie i solidarność koleżeńską i sza­
cunek dla sprawy ogólno robotniczej. Są bowiem 
członkowie, którzy, nie czytając prasy codzien­
nej, nie wiedzą lub nie zdają sobie sprawy, jakie 
sprzeczności zachodzą w pojęciach i nastawieniu 
wobec ludzi pracy. W prasie takiej znajdzie 
w kwestiach robotniczych stanowisko jeśli nie 
wrogie, to co najwyżej obojętne.

Poprzez wiadomości, których autorami i współ­
pracownikami są sami członkowie i koledzy, za­
poznajemy się z całą wielką rodziną drukarską 
w Polsce, poznajemy warunki życia i dolę in­
nych sfer pracowniczych nam pokrewnych. Po­
budza nas to do działalności, wzmacnia solidar­
ność i poczucie koleżeńskie, od dawna pozostają­
ce dużo do życzenia; pogłębia porozumienie z in­
nymi związkami zawodowymi i pracowniczymi. 
Proste a szczere słowa zawodowca i organizato­
ra, przemienia ogólnie psychikę naszą, by uwa­
żać siebie za pełnowartościowych obywateli, 
a nie zahukanych proletariuszy i obywateli dru­
giej lub trzeciej klasy.

Podając te ogólne nasuwające się uwagi, za­
znaczyć należy i zaapelować w stronę kolegów, 
by prasę zawodową i pracę nad nią doceniali, 
należycie się z je j treścią i wskazaniami zapo­
znawali, by praca i koszta, które ponosimy wspól­
nie nie poszły na marne, lecz dały jaknajlepsze 
rezultaty.

L . AT.

Liberalizm, totalizm , socjalizm
nr.

Całkowita swoboda wytwarzania, k tóra -— 
jak to  głosił liberalizm — miała być jedynie re ­
gulowana konkurencją pomiędzy przedsiębior­
cami, w krótkim czasie ujawniła wiele ujemnych 
stron. Jedną z nich był wyzysk przedsiębiorców, 
którzy płacili wolnym najmitom grosze, nie wy­
starczające na utrzymanie, zmuszając do jak  
najdłuższej kilkunastogodzinnej pracy. Nie dbali 
przy tym o higienę, o bezpieczeństwo pracy i t. p .; 
nie liczyli się z siłami, płcią ani wiekiem zatrud­
nionych. Traktowali „wolnych" najmitów gorzej 
niż bydło. Tego rodzaju postępowanie oburzyło 
opinię społeczną, wywołało opór, zaburzenia ze 
strony najmitów; odezwały się głosy protestu 
i oburzenia. Oskarżano, że fabryki to mordownie 
dzieci, kobiet; zażądano wkroczenia państwa; 
skłoniono władze do ograniczenia wyzysku pracy 
dzieci i kobiet, skrócono dzień pracy dla kobiet 
i dzieci do 12 godzin. Było to pierwsze ogranicza­
nie kapitalisty.

Wyzysk przedsiębiorcy zbliżył do siebie najm i­
tów; poczęli oni gromadnie od wypadku do wy­
padku protestować przeciw wyzyskowi. Z czasem 
sporadyczne protesty zamieniły się w stałą walkę. 
Robotnicy zorganizowali się w związki zawodowe 
i partie polityczne, by wspólnymi siłami stale

zwalczać wyzysk. W dalszym rozwoju zorganizo­
wani politycznie i zawodowo robotnicy rozpoczęli 
walkę o zdobycie władzy w państwie, by przepro­
wadzić zmianę ustroju kapitalistycznego, prowa­
dzącego gospodarkę dla zysku na gospodarkę dla 
zaspokojenia potrzeb ludzkości, zmianę ustroju 
wyzysku na ustró j sprawiedliwości społecznej, na 
ustró j socjalistyczny.

Druga strona ujem na wynikła z innej przyczy­
ny. Liberalizm, wprowadzając nieograniczoną 
swobodę wytwarzania wprowadził bezład w wy­
twarzaniu. Przedsiębiorcy, wytwarzając, kierowa­
li się wyłącznie zyskami, jakie mogli osiągnąć 
z danych towarów; gdy towar znajdował nabyw­
ców, produkowali go jak  najwięcej, aż dochodziło 
do tego, że danego towaru gromadziło się za du­
żo, brakło nabywców. Towar wypełniał składy, 
produkcja musiała być przerwaną. Gdy tak  się 
zdarzyło z jednym towarem, to jeszcze pół biedy, 
ale gdy tego rodzaju przeładowanie rynku obej­
mowało odrazu wielką ilość towarów, albo niemal 
wszystkie, wybuchał kryzys. Fabryki bankruto­
wały, robotników pozbawiano pracy. Te kryzysy 
— to prawdziwe klęski; pamiętamy przecież osta­
tni kryzys, z którego jeszcze nie podźwignęliśmy 
się zupełnie. Kryzysy te okazały szczerby w ustro­

ju  kapitalistycznym, szczerby, wskazujące na nie- 
t.rwałość ustroju.

Trzecią wadą wolnej konkurencji są ujemne 
strony samej konkurencji. Wolna konkurencja 
miała regulować wytwórczość, miała wskazywać, 
jakie towary należy produkować, jakich wytwór­
czość wstrzymać. Tymczasem życie pokazało, że 
wolna konkurencja prowadzi do czegoś innego. 
Konkurencja doprowadziła tylko do walki pomię­
dzy poszczególnymi przedsiębiorcami, wyrabiają­
cymi podobne towary, w której każdy stara ł się 
zniszczyć drugiego.

Wywoływało to poważne straty , nawet ban­
kructwa, na których znów najwięcej cierpieli 
wolni najmici, gdyż walczący ze sobą przedsię­
biorcy zmniejszali ich zarobki.

Walka konkurencyjna pomiędzy pokrewnymi 
przedsiębiorstwami skłoniła sprytniejszych do łą­
czenia się, by zgrupowaną siłą zwalczać konku­
rentów, a po tym gdy pozbyli się konkurentów, do 
ograniczenia produkcji. Ograniczając produkcję, 
kartele (tak  się nazywają te organizacje), zmniej­
szają ilość produkowanych towarów, by uczynić 
je poszukiwanymi i by móc pobierać za te towa­
ry  wysokie ceny. Przy tym kartele zamykają go­
rzej urządzone fabryki, pozbawiając pracy robo­
tników i urzędników, ale wynagradzając właści­
cieli.

Jak kartele łupią spożywców, świadczą dane Gł. 
Urz. Stat. Wskaźnik cen hurtowych surowców 
skartelizowany wynosił (r. 1928 =  100) W r. 
1929 — 112, nieskartelizowanych 90, w r. 1930 — 
skartelizow anych— 111, nieskartelizowanych — 
69, w końcu roku 1931 — skartelizowanych 103 ■— 
nieskartelizowanych — 38. W latach późniejszych 
niezależna prasa uderzyła na alarm, protestując 
przeciwko grabieniu kraju  przez bandę między­
narodowych „rycerzy przemysłu". Nie wiele to 
pomogło.

Władze kilka karteli rozwiązały, na inne 
wywarły nacisk; w rezultacie wskaźnik cen su­
rowców skartelizowanych w r. 1933 spadł do 91, 
w r. 1934 do 87; w tych latach wskaźnik cen su­
rowców nieskartelizowanych wynosił 42 i 45. 
Wskaźnik cen hurtowych artykułów przemysło­
wych skartelizowanych w r. 1929 wynosił 107, nie­
skartelizowanych 96; w r. 1931 -— skartelizowa­
nych 102, nieskartelizowanych — 70; w r. 1933 — 
skartelizowanych 86, nieskartelizowanych 54. Po­
mimo nacisku władz różnice cen pozostały nadal 
wielkie.

Przedsiębiorcy skartelizowani dzięki swej zmo­
wie ciągną, jak  widzimy, wielkie zyski, niszcząc 
ekonomicznie ludność i kraj.

Czwartą ujemną stroną wolnej konkurencji, 
a szczególniej kartelów było to, że przedsiębiorcy, 
sprzedając swe towary względnie usługi (kupcy 
hurtownicy, wielkie przedsiębiorstwa transporto­
we) możliwie najdroższej, ogałacali masy ludności 
ze środków, wywoływali bankructwa mniej za­
sobnych przedsiębiorstw, rzemieślników. Najwię­
cej tracą tu  wolni najmici (fizyczni i umysłowi), 
gdyż otrzym ują za swą pracę możliwie najmniej, 
a za towary i produkty muszą płacić tak  wiele, 
jak  tylko mogą najwięcej ściągnąć przedsiębiorcy.

Feudalizm opierał się na władzy królów; królo­
wie władali państwami, których ludność stanowi­
ła jeden naród, lub też jeden naród miał tu  znacz­
ną liczebną przewagę nad innym narodem a nawet 
nad innymi narodami. Np. F rancja była państwem 
narodu francuskiego; Niemcy podbiły Słowian, 
Rosja Polaków, Litwinów, Mongołów i wiele in­
nych narodowości. Klasy posiadające pod­
bitych narodów, baroni, szlachta, duchowień­
stwo, godziły się z zaborcami, częstokroć wynara­
dawiały się. Ucisk narodowościowy w ustroju feu­
dalnym nie grał wielkiej roli; był on przytłumio­
ny przez ucisk ekonomiczny — pańszczyznę. Re­
wolucja francuska, przynosząc niezależność poli­
tyczną człowieka, wysunęła sprawę wolności naro­
dów. Rozwój kulturalny, jaki ludzkość przeżyła 
w ubiegłym stuleciu, sprawę wolności narodowej 
wysunął jako jedno z naczelnych zagadnień.

Ubiegłe stulecie było świadkiem przebudzenia 
się wielu małych narodów, które zgłosiły swe ist­
nienie i wysunęły dążenia do niezależności polity­
cznej i gospodarczej, do samodzielnego państwo­
wego bytu. Sprawy narodowościowe wywołały
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wiele ta rć ; u narodów dominujących powstały dą­
żenia do tłumienia wyzwoleńczych ruchów naro­
dów podległych; narody podległe energicznie do­
magały się zupełnej niezależności. Tarcia te zao­
strzone zostały przez kapitalistów narodów eko­
nomicznie silniejszych, którzy usiłują opanować 
gospodarczo kraje ekonomicznie słabsze. To po­
sunięcie kapitalistów ruch wyzwoleńczy narodów 
zamienił na nacjonalizm, wyraźnie już dążący do 
podporządkowania słabszych narodów silniej­
szym.

Te pięć najgłówniejszych ujemnych cech ustro­
ju  kapitalistycznego — wyzysk, bezplanowa gos­

podarka, wywołująca kryzysy, kartele, ograbia­
nie ludności, rozpętanie nacjonalizmu, — otworzy­
ło oczy wielu ekonomistom i przekonały masy pra­
cujące, że ustró j kapitalistyczny jest szkodliwy, 
że należy go zmienić. W ystąpił na widownię socja­
lizm, który opierając się na masach pracujących 
postawił sobie za zadanie uspołecznienie środków 
produkcji, by usunąć ustrój oparty na wyzysku 
człowieka przez człowieka, by w rozwoju ludzkoś­
ci postawić krok następny i po zniesieniu zależno­
ści politycznej człowieka od człowieka znieść za­
leżność gospodarczą.

(D. n.)

Druk wielobarwny na celofanie
Ostatnie miesiące 

nej pewną nowość,
przyniosły sztuce graficz- 
k tóra zadziwi niejednego 

z kolegów, a zwłaszcza tych, którzy interesują się 
wytworami z celofanu.

Mianowicie w Niemczech rozwiązano techni­
kę druku wielobarwnego na celofanie, doprowa­
dzając sztukę tę do perfekcji.

Druki powyższe ze względu na swą przejrzy­
stość nadają się wybitnie do celów naukowych 
wzgl. poglądowych, o charakterze instrukcyj- 
nym. Dotychczas do tych celów, tak  w technice, 
jak  i medycynie posługiwano się modelami dru­
kowanymi wzgl. plastycznymi. Te ostatnie druko­
wane w dwóch barwach, niebieskiej i czerwo­
nej, a oglądane przez specjalne okulary, dawały 
tylko złudzenie plastyki.

Chociaż osiągnięto odbitki rysunków w dwóch 
wymiarach, t. j. szerokości i wysokości, dla 
nauki było to jednak niewystarczające i szuka­
no dalszej możliwości, któraby dawała pogląd na 
jego głębokość. Możliwość ta  zw. „trzecim wy­
miarem “ istniała i nie jest nowością, gdyż posłu­
giwano się drukami wielobarwnymi, które były 
sztancowane i sklejane, a następnie dawały się 
rozkładać.

Obydwa sposoby wszakże nie dawały zupełne­
go zadowolenia. W konsekwencji wybór padł na 
celofan, jako środek, który pozwoli na większą 
dozę wnikliwości i przejrzystości obrazka, przed­
stawiającego model jakiegoś mechanizmu, wzgl. 
szczegółu organizmu ludzkiego.

Druki, o których mowa, wykonywane są na 
przejrzystej karcie celofanowej, w kilku kolo­
rach i zadrukowane dwustronnie w ten sposób, 
że rysunek spodni pokrywa się z konturami ry ­
sunku wierzchnego, jednakże farby nie przebija­
ją, aczkolwiek folia celofanu jest przezroczystą.

Dotychczas tym sposobem wykonano modele 
ucha, oka, samochodu oraz organizmu ludzkiego. 
I tak  np. oko ludzkie składa się z 25 dwustron­
nych kart, ujętych z profilu i en face. Odbitki 
te pozwalają poznać tajniki oka ludzkiego w każ­
dym szczególe, począwszy od naskórka powieki 
aż do oczodołów.

Mamy możność oglądania prospektu, który 
składa się z 8 2-stronnie zadrukowanych kart. 
Ogarnia nas zdumienie, jeśli się wniknie w s ta­
ranność wykonania i koszta z tym związane. To 
też na druki tego rodzaju narazie pozwolić sobie 
mogą tylko zamożne instytucje wzgl. bogaci 
przemysłowcy, jak np. Ford, dla którego wyko­
nano ów prospekt, przedstawiający model naj­
nowszego samochodu.

Oglądając druk modelu na pierwszej stronie, 
widzimy poprzez 8 k art całość w jednym zbiorze 
z jego głębokością, a obracając strona po stro ­
nie, widzimy następne części modelu w jego 
układzie organicznym, czyli części wewnętrzne.

Lecz zanim osiągnięto w stu procentach za­
dowalające wyniki na tym  materiale, próbowa­
no do tych celów dostosować folię filmową; ta  
okazała się jednak za droga, wobec czego po­
został tylko celofan.

Tu wyłoniły się nowe przeszkody, gdyż ce­
lofan okazał się nie praktyczny, z powodu złe­
go pasowania, które musi być zgodne na włos, 
tak  podczas druku kart, jak  i przy złączaniu 
tychże przy oprawie.

Jak wiadomo, materiał ten, ze względu na

swą strukturę, wrażliwy jest na wahania tem ­
peratury  oraz na działalność mokrych farb.

Prócz tego każdy kolor musi dostatecznie 
przeschnąć, by przyjąć drugi kolor, co było je ­
szcze jedną przeszkodą do osiągnięcia rezulta­
tów.

Mimo tylu przeszkód i wielkich kosztów udało 
się wynalazcom sprawę pomyślnie rozwiązać 
i spreparować taki celofan, który jes t przejrzy­
sty, i nie jest wrażliwy na wahania temperatury,

Niewątpliwie, nas najwięcej interesuje sam 
sposób wykonania, czyli druk, tymbardziej, że 
znane nam są trudności druku na celofanie, choć­
by tylko jednobarwne. Tutaj powstała zagadka 
wydrukowania 16 rysunków wielobarwnych i to 
w ten sposób, że pierwsza strona kryje drugą, 
a niezależnie od tego pokrywają się wspólne kon­
tu ry  obu stron, tak, że po ułożeniu karty  na kar­
tę tworzą one wspólnie jeden rysunek.

Co się tyczy farb, to są one jak  każde inne 
przeznaczone dla prac wielobarwnych, przejrzy­
ste, lecz każdy obrazek otrzymuje najpierw bia­
ły poddruk (tło), uniemożliwiający przejrzy­
stość dalszych farb, po stronie odwrotnej.

Przy wyborze farb, nasunęła się także prze­
szkoda, gdyż farby specjalne, dostosowane do 
druku na celofanie, w tym wypadku anilinowe 
nie występują dość ostro, oraz nie dostatecznie 
kryją.

Następnie farby nie mogą w celofan wsiąkać 
lecz muszą pozostać na wierzchu aż do procesu 
wyschnięcia, z tych też względów żadna dotych­
czasowa maszyna nie mogła podołać zadaniu.

Jeżeli uwzględnimy przeszkody z utrzym a­
niem zgodności w druku, spreparowanie specjal­
nych klisz, farb i odpowiedniego celofanu, to 
niech nas nie dziwi, że sposób wykonania, czyli 
druk, pozostał dla szerszego ogółu drukarzy na­
razie tajemnicą, i że wynalazcy nie prędko da­
dzą ją  sobie wydrzeć.

Musiano przecież w pierwszym rzędzie skon­
struować specjalną maszynę, obmyślaną do naj­
mniejszych szczegółów. W tym celu powstało 
w Berlinie przedsiębiorstwo dla druków tego ro­
dzaju i zamówiono maszynę w fabryce Goebel 
Sp. Akc. w Darmstadzie, k tóra zbudowała spe­
cjalną maszynę 8—16 stron form atu Din A.-4 
(ca 210X297 mm) do druku wielobarwnego na 
celofanie, drukującą z form metalowych.

Maszyna jest rotacyjna i przedstawia kom­
binację typo- i wklęsłodruku; w swej wszech­
stronności jest szczytem precyzji, k tórą trudno 
przewyższyć. Poza tym niewiele da się o niej 
powiedzieć w tej chwili, gdyż wspomniane 
przedsiębiorstwo opatentowało swój wynalazek 
w 30 kulturalnych krajach. Patenty te nie tylko 
chronią sposobu druku, ale nawet i samą na­
zwę, k tóra w naszym języku brzmiałaby „Wy­
twórnia przeźroczy".

O dalszym rozwoju tego wynalazku, jako też 
i o bliższych szczegółach, trzymanych w tej 
chwili w tajemnicy, nie omieszkamy kolegów 
poinformować w odpowiednim czasie.

R . W iland  — • R. Dohnke

Echo 1 maja 1938 r. we Lwowie
N iebyw ałe oburzenie w  społeczeństw ie w yw ołał 

napad grupy m łodzieży w szechpolskiej na zgrom a­
dzoną publiczność w  kurytarzach U niw ersytetu  
Jana K azim ierza w e Lwowie, przybyłą na odczyt 
prof. U niw ersytetu Jagiellońskiego dra Skrzypka.

Akadem ickie Koło m łodzieży Stronnictw a Ludo­
w ego pod patronatem  prof, dra Bujaka zorganizo­
w ało odczyt, do którego jednak nie doszło z pow o­
du bandyckiego napadu kilkunastu endeków, za­
opatrzonych w  pałki i noże. Pałkam i pobito pu­
bliczność i dem okratyczną m łodzież akademicką, 
nożam i poraniono w iele osób w  tym  62-letniego  
obywatela.

Sprawcy napadu uszli bezkarnie, torując so­
bie drogę jak przeciętni bandyci —  nożami. P o  k il­
ku dniach policja lw ow ska aresztow ała kilkunastu  
akadem ików jako sprawców bestia lsk iego napadu. 
N astąp iły  rew izje i aresztow ania dalsze. Rewizje 
przeprowadziła policja w  II Domu Techników, 
w  Domu Akadem ickim  i Domu słuchaczów  m edy­
cyny, aresztując około 100 osób.

W szystko to  odbiło się echem  w  Senacie, gdzie 
prof. Politechniki lwowskiej', senator dr. Bartel 
w  dyskusji nad budżetem M inisterstw a Oświecenia 
Publicznego w  m ow ie swojej w  ostry  sposób pod­
dał krytyce całą dotychczasow ą działalność ende­
ków  na  w yższych uczelniach.

Prof. Bartel zapytuje Senat: „czyż gw ałt, pałka  
z  ołowianym zakończeniem , skrytobójczy nóż, 
ostatnio zaś fosfor rozpuszczony w  dwusiarczku  
w ęgla, oszczerstwa, anonim owe ulotki, czy  to! m ają  
być legitym acje teg o  w ysokiego posłannictw a m ło­
dzieży, która przejm ie m oralne i faktyczne kierow ­
nictw o państw a?"

A d a lej:
„W idziałem na korytarzach szkoły w  kałuży  

krwi leżących pobitych studentów  żydów  i prze­
chodzących obok nich z  cynicznym  uśm iechem  stu­
dentów aryjskich, nazajutrz po powrocie ich  Z Czę­
stochowy"...

 Pogrzeb odznaczonego orderem wojskowym
„Virtuti Mili taxi" oficera żyda, w  którym  w zięła  
udział reprezentacja armii, został zheszczeszczony, 
obrzucony spluwaczkam i z okien Domu A kadem ic­
kiego,.."

...Dzień 1 Maja 1938 roku dał sposobność patrio­
tycznego wyładow ania się grupie studentów, która  
obrzuciła pochód robotniczy pociskam i wybuchowy­
m i i cegłam i. Bomba urw ała robotnikowi rękę, 
a w ielu ciężko poraniła. Bandyci atakujący z  za  
ogrodzenia Politechniki, uszli bezkarnie".

Przem ówieniu prof. B artla przysłuchiwało się 
trzech m inistrów: ośw iaty, sprawiedliwości i opieki

społecznej, którzy zasiedli w  ław ach m inisterial­
nych. '|

N a tym że posiedzeniu Senatu zabrał ponownie 
głos prof. B artel, by odpowiedzieć dwum senato­
rom, którzy w zięli w  obronę akadem icką (w szech­
polską) młodzież.

„...Ja nie powiedziałem zadużo. N ie powiedzia­
łem  1 / 1 0  tej części tego, co wiem. M ógłbym opo­
w iedzieć o napadach już nie na żydów, ale na  P o­
laków. Panowie w idzieliby w ówczas, że  sytuacja  
przedstawia się w  jeszcze czarniejszych _ barwach, 
niż to  przedstawiłem . Apeluję, nie brońcie pano­
w ie tego  postępowania!..."

„...W salach rysunkow ych Politechniki lw owskiej 
przed wojną było więcej' browingów, niż przybo- 
rów rysunkowych. N asze browingi kierow ane były  
przeciw  najeźdźcom. To była w alka z  wrogiem  
Polski. D ziś rewolwery te służyć m ają do w alk  par­
tyjnych"...

W  rok prawie po napadzie na pochód robotniczy 
w  dniu 1 Maja. 1938 roku m łodzieży endeckiej z  try ­
buny senackiej w yczyn ten  w  ostrych słowach po­
tępił profesor Politechniki lwowskiej, sam  lw ow ia­
nin, dr. Bartel.

Jest to dla nas robotników jedyną satysfakcją, 
bo dotychczas spraw cy tego bestialskiego i bandyc­
kiego napadu nie zostali ujawnieni. Chodzą dalej 
„w sław ie i chwale", jak powiedział prof. Bartel.

Znam osobiście prof. Bartla i Jego rodzinę, 
ś. p. ojciec profesora był m aszynistą  kolejowym , 
a syn Jego Kazimierz, dzisiejszy profesor, praco­
w ał jako robotnik w  w arsztatach  kolejowych.

D zięki w łasnej pracy i zam iłowaniu do nauki, 
nie przerywając pracy w  w arsztatach  kolejowych, 
zdał ów czesną szkołę realną i w stąp ił na P olitech­
nikę, którą ukończył z  odznaczeniem, by  pozostać  
już w  niej dalej, początkowo jako! asystent, a  póź­
niej profesor.

W  czasie w alki o Lwów  w  r. 1 9 1 8 — 1 9 1 9 ,  prof. 
Bartel zorganizow ał robotników w arsztatów  kole­
jow ych i na ich czele stanał do obrony Dworca Głó­
wnego. Pod jego kierownictwem  w arsztaty  kolejo­
w e przeobraziły się w  w arsztaty  w ytw órcze broni, 
m aszyn pancernych, karabinów m aszynow ych i t. d.

Prof B artel jest prawdziwym  demokratą, śm iało  
m ów iącym  prawdę w  oczy, czy  się to komu podoba 
lufo nie. Jest w  postępowaniu sw oim  szczerym  
i konsekwentnym .

D latego zw rot w  jego przemówieniu, iż  „musi­
m y doprowadzić do tego, że na w yższych uczel­
niach bedzie w ięcej synów  chłopskich, robotników  
i m ałych urzędników", należy przyjąć z  pełnym  
zadowoleniem i w iarą w  ruchłą realizacje.

Adam Bober,
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Z ż y c i a  o
W  SPRAW IE ZW. ZAW. PRACOW. PRZEM. 

POLIGRAFICZNEGO.
Z in icja tyw y Zarządu Związku Chemigrafó-w 

i Pokr. Zaw. w Polsce, odbyły się narady 'przed­
staw icieli zarządów lokalnych warszawskich  
organizacyj chemigrafów, drukarzy i litogra­
fów, poświęcone sprawie połączenia się tych  
trzech organizacyj i utworzenia pewnego w spól­
nego Związku Pracown. Przem. Poligraficznego. 
W najbliższym  czasie sprawa ta ma być prze­
kazana Zarządom Głównym tych organizacyj.

W dniu 18 marca odbyło się walne zebranie 
Chemifragów, które zatw ierdziło dotychczasową  
działalność Zarządu w celu połączenia trzech  
odłamów zawodowych oraz poleciło nowemu za­
rządowi prowadzenie dalej starań o utworzenie 
jednego wspólnego Związku.

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO
Wf d n iu  19 lu te g o  1939 odbyło, s ię  71 D o ro czn e  

W alne! Zgronii.idze.nie w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł  37 k o ­
leg ó w  o ra z  d e le g a c i są s ie d n ic h  O d d z ia łó w  —  k o le ­
d z y  S u p e rn io k  z  K atow ic,, ć w ię k a ło  i G n id a  z C ie­
szy n a .

P o  z a g a je n iu  p rzew o d n ., kol. S y p ta , p o d a ł do z a ­
tw ie rd z e n ia  p o rz ą d e k  d z ien n y , o b e jm u ją c y  8 p u n k ­
tó w . P r z y  w y p o m n ie n iu  z m a r ły c h  k o leg ó w  odd an o  
cześć  ich  p a m ię c i p rz e z  p o w s ta n ie  z  m ie jsc .

O d c z y ta n y  z  o s ta tn ie g o  W aln eg o  Z g ro m a d z e n ia  
p ro to k ó ł  p rz y ję to  z a tw ie rd z a ją c o  do w iad o m o ści.

N a s tę p n ie  p rzew o d n ., kol. S y p ta , z ło ży ł sp ra w o z d a ­
n ie  zi d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  z a  ro k  u b ieg ły , w  k tó ry m  
p o d k re ś lił , że  ro k  te n  b y ł b a rd z o  c ię żk im  d la  O d­
d z ia łu , p o n iew aż  b ezro b o c ie  o s ią g n ę ło  re k o rd . P r z y ­
czy n iło  s ię  doi te g o  g łó w n ie  p rz e n ie s ie n ie  d z ie n n ik a  
do  K a to w ic . P r a c a  Z a rz ą d u  s z ła  w  k ie ru n k u  z a ła g o ­
d z e n ia  w e w n ę trz n y c h  sp o ró w  i w z m o cn ien ia  O d ­
d z ia łu .

D la  o r ie n ta c j i  w  c y f ra c h  p rz ed ło żo n o  cz ło n k o m  
sp ra w o z d a n ie  k a so w e  w  o d b itk a c h . G łów ne p o z y c je  
s ą  n a s tę p u ją c e .

K a s a  c e n t r a ln a :  S a ld o  z  dn . 3 1 .X II 37 z ł. 26.763.51, 
d o c h o d y  zł. 32.184.41, ro z c h o d y  zł. 8.669,61 S a ld o  
z  dn . 31 .X II.38  zł. 23.514,80.

F u n d u s z  a d m in .:  S a ld o  z  dn . 31 .X II.37  zł. 32.19, 
d o c h o d y  zł. 820.14, ro z c h o d y  zł. 1009.35 N ie d o b ó r 
d n . 31 .X II.38  z ł. 189.21,

F u n d u s z  ad m in . S e k c ji  P e rs . P o m o c n .: S a ld o  z  dn. 
31 .X II.38  z ł. 72.75.

S ta n  m a ją tk u  3 1 .X II.38  z ł. 23.398.34.
P rz y ję to  ró w n ie ż  do w ia d o m o śc i sp ra w o z d a n ie  

k a so w e  s k a r b n ik a  k a s y  p o ży czk o w e j ko l. E n g le r t a  
z  k tó re g o  w y n ik a , że  p ro s p e ru je  o n a  d o b rze.

K ol. K e m p n y  p rz e d ło ż y ł s t a ty s ty k ę  cz ło n k ó w  
i b e z ro b o c ia  o ra z  sp is  sp rz ę tu .

Kol. R y b a rs k i  w  im ie n iu  K o m is ji  R e w iz y jn e j od ­
c z y ta ł  p ro to k ó ł z  p rz e p ro w a d z o n e j re w iz ji  k a sy , z a ­
z n a c z a ją c , że  K o m is ja  R e w iz y jn a  z n a la z ła  k s ię g i 
k a so w e , d o w o d y  k a so w e , g o tó w k ę  i k s ią ż e c z k i 
w k ła d k o w e  K . K . O. w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u . K s ię g i 
k a so w e  p ro w a d z o n e  b y ły  z  su m ien n o śc ią , a  u ż y tk o ­
w a n ie  k w o t celow e, w ob ec  czeg o  s ta w ia  w n io ­
se k  o u d z ie len ie  Z a rz ą d o w i a b so lu to r iu m  i p o d z ię k o ­
w a n ie . S p ra w o z d a n ie  p r z y ję to  b ez  d y sk u s ji ,  z a ś  a b ­
so lu to r iu m  u c h w a lo n o  jed n o g ło śn ie .

K ol. p rz e w o d n ic z ą c y  o d c z y ta ł sp ra w o z d a n ie  
z  d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  Z esp o łu  P r a c y  w  K a to w ic a c h  
o m a w ia ją c e : s p ra w y  cen n ik o w e , k o m is ję  fa c h o w ą  
i, e g z a m in a c y jn ą , w a lk ę  z  d ru k a rn ia m i n iec en n ik o - 
w y m i i d z ia ła ln o ść  Społ. B iu ra  P o ś re d n , P ra c y .

P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  p rz y s tą p io n o  do w y b o ró w  
Z a rz ą d u . N a  z a p y ta n ie  p rz ew o d n ic zą ce g o , c z y  w y ­
b o ry  m a ją  s ię  o dbyć  p rz e z  a k la m a c ję  c zy  z a  k a r t ­
k a m i, w ię k sz o ść  w y p o w ia d a  s ię  za, a k la m a c ją .  P r o ­
p o z y c ja  w y b ra n ia  p o n o w n ie  d o ty ch c za so w eg o  Z a ­
rz ą d u  p rz y ję ta  z o s ta je  p rz e z  a k la m a c ję  s t a tu to w ą  
w ię k sz o śc ią .

S k ła d  Z a rz ą d u  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o 1: S y p ta  
A lo jzy , p rz ew o d n ., K e m m y  A lfred , z a s t.  p rzew o d n ., 
K a rb o w y  P io tr ,  s e k r ., K ra u s e  R y sz a rd , z a s t.  s e k r ., 
Ł o d z ia n a  K aro l, s k a rb n ik ,  E n g le r t  B ru n o n , z a s t.  
s k a rb .;  ła w n ic y : ko l. ko l. H o m a  H e n ry k , B u lo w sk i 
W ik to r . K o m is ja  R e w iz y jn a : R y b a r s k i  Jó z e f, K a -  
p u sz o w sk i A d am , S tu d e n c k i A lb in . Z a s tę p c y :  S p a - 
t s c h e k  J a k ó b , K o n ig  L eopold , S c h e rm a ń s k i  F r a n c i ­
szek .

P o  w y b o rz e  Z a rz ą d u  z a b ie ra  g ło s  k i lk u  k o legów , 
d e le g a c i z a g rz e w a li  p ię k n y m i s ło w a m i do jed n o śc i 
i w sp ó ln e j p r a c y  n a  d ro d z e  postęDU. P o  k tó ry c h  
to  s ło w a c h  p rzew o d n . ko l. S y p ta , d z ię k u ją c  d e le g a ­
to m  i k o leg o m  z a  rzeczo w e, n a  w y so k im  p o z io m ie  
o b ra d y , z a m k n ą ł  Z g ro m a d ze n ie .

Z ODDZIAŁU BYDGOSKIEGO

W  n ied z ie lę  d n ia  19 lu te g o  odbyło  s ię  R o czn e  W a l­
n e  Z e b ra n ie  O d d z ia łu  B y d g o sk ie g o  w  sa li  „D o m u  
D r u k a r z a 11 u l. D o lin a  3.

Z e b ra n ie  z a g a ił  o; godz. 14-ej w  o b ecn o śc i 120 
c z ło n k ó w  kol. p re z e s  J a ło sz y ń sk i, w i ta ją c  n a  sa m y m  
występie p rz e d s ta w ic ie la  C e n tra l i  kol. S zczu ck ieg o , 
p rz e d s ta w ic ie la  O d d z ia łu  P o m o rsk ie g o  kol. B y szew - 
sk ieg o , p rz e d s ta w ic ie li  filii  In o w ro c ła w  ko l. kol.

r g a n i z a c j i
S tró ż e w sk ie g o  i  K o ło d z ie jcz y k a , p rz e d s ta w ic ie la  f i ­
lii N a k ło  ko l. K rz em k o w sk eg o .

J a k o  p rz ew o d n ic zą ce g o  W a ln e g o  Z e b ra n ia  w y ­
b ra n o  ko l. S zczu ck ieg o , j a k o  s e k r e ta r z a  ko l. K w ia t­
k o w sk ie g o  W ., ja k o  ła w n ik ó w  ko l. B y sz e w sk ie g o , 
K rzem k o w sik ieg o  i S tró ż e w sk ie g o .

P ro to k ó ł  o d c z y ta n y  p rz e z  kol, M o n te w sk ie g o  
p rz y ję to  b ez  p o p ra w e k .

N a s tę p n ie  w y g ło s ił ko l. S zczu ck i d łu ż sz y  r e f e r a t  
o s y tu a c j i  ogó ln e j, w s k a z u ją c  n a  d o ro b e k  n a sz e j 
o rg a n iz a c ji,  k tó r y  to  r e f e r a t  z e b ra n i  z  z a in te re s o ­
w a n ie m  w y s łu c h a li , d a rz ą c  m ó w cę  rz ę s is ty m i o k la s ­
k a m i.

S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  z o s ta ło  w y d a n e  d ru k ie m .
W  d y s k u s ji  n a d  sp ra w o z d a n ia m i z a b ie ra l i  g ło s  

ko l. kol. Ś w ięc ick i, R y c h le w sk i, D y m ek , R e p k a , k tó ­
r z y  w  rzeczo w ej d y sk u s ji ,  s ta w ia l i  p y ta n ia  co  do 
k w e s ti i  f in an so w e j.

W  o dpow iedzi p rz e m a w ia li  ko l. ko l. p re z e s  J a ło -  
s z y ń sk i  i  s k a rb n ik  S z a tla c h .

N a  w n io se k  p rz ew o d n ic zą ce g o  K o m is ji  re w iz y jn e j 
ko l. Ć w ik liń sk ieg o  u c h w a lo n o  jed n o g ło śn ie  a b so lu ­
to r iu m  d la  u s tę p u ją c e g o  z a rz ą d u .

P o  10 m in u to w e j p rz e rw ie  w y b ra n o  n a  w n io sek  
ko l. G ra b o w sk ie g o  śc is ły  z a rz ą d  w  o so b a c h  kol. 
p re z e sa  Ja ło sz y ń sk ie g o  W . s e k r e ta r z a  M o n te w sk ie ­
g o  Z. i s k a r b n ik a  S z a tla c h a  K . n a  b ie ż ą c y  r o k  j e ­
d n o g ło śn ie  p rz e z  a k la m a c ję .  W  d a ls z y c h  w y b o ra c h  
w y b ra n o  n a s tę p u ją c y c h  ko l. ko l. do z a rz ą d u  w ic e ­
p re z e se m  z o s ta ł  ko l. D y m e k  P io tr ,  z a s tę p c ą  s e k r e ­
t a r z a  ko l. M u lle r  E d m u n d , k ie ro w n ik ie m  S p o łeczn e ­
g o  B iu ra  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w y b ra n o  ko l. ż m ic h a  
P a w ła , b ib lio te k a rz e m  z o s ta ł  ko l. S tu s iń s k i  E d ­
m u n d , g o sp o d a rz e m  K o p a ń c z y k  L eon, ła w n ik a m i 
z o s ta l i  kol. R y c h le w sk i J a n  i Iw a ń s k i  Jó z e f.

P o  w y b o rz e  z a rz ą d u  ko l. J a ło s z y ń s k i  o b ją ł  p r z e ­
w o d n ic tw o , z  p o w o d u  w y ja z d u  ko l. S zczu ck ieg o , 
d z ię k u ją c  z a  t a k  w zo ro w e  p rz ew o d n ic ze n ie  i  z a r a ­
zem  ż e g n a  ko l. S z c zu c k ie g o  w  im ie n iu  w s z y s tk ic h  
ko leg ó w , ż y cz ąc  sz c zę ś liw e j p o d ró ży . W śró d  b u rz y  
o k la sk ó w  o p u sz c za  ko l. S zczu ck i sa lę  o b ra d .

W  d a ls z y c h  o b ra d a c h  u ch w alo n o  300 zł. n a  z a ­
k u p  k s ią ż e k  do  b ib lio tek i. K o le g a  s e k r e ta r z  p o d a je  
do  w ia d o m o śc i z e b ra n y m  O k ó ln ik  n r .  2 C e n tra li,  
d o ty c z ą c y  p r o je k tu  z m ia n y  s t a tu t u  Z w iąz k u .

P o  w y c z e rp a n iu  się  p o rz ą d k u  o b ra d  z a m k n ą ł  kol. 
J a ło s z y ń s k i  z e b ra n ie  h a s łe m  „C ześć  S z tu c e " .

R zeczo w a  d y s k u s ja  n a  p o w y ż sz y m  z e b ra n iu  
św ia d c z y  o w y ro b ie n iu  o rg a n iz a c y jn y m  k o leg ó w  
b y d g o sk ic h . O d d z ia ły  p ro s im y  o  p rz e sy ła n ie  k o ­
re sp o n d e n c ji  n a  a d re s :  B y d g o szcz , u l. D o ln a  3, 
„Dorni D ru k a rz a " .

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO.

W  d n iu  15 m a r c a  w  lo k a lu  O d d z ia łu  o dby ło  s ię  
n a d z w y c z a jn e  o g ó lne  z e b ra n ie  in fo rm a c y jn e  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h .

P o rz ą d e k  z e b ra n ia :  a )  z a g a je n ie , b )  w y b ó r  p r e ­
z y d iu m , c) o m ó w ien ie  s y tu a c j i  o b ecn e j, d )  d y ­
sk u s ja ,  e) w o ln e  w n io sk i.

Z e b ra n ie  z a g a ił  ko l. p re z e s  J .  M ic h a lsk i, w i ta ją c  
lic zn ie  z e b ra n y c h  k o leg ó w  i p o  s tw ie rd z e n iu  l is ty  
ob ecn y ch , k tó r a  w y k a z a ła , że  n a  62 z a p ro sz o n y c h , 
p rz y b y ło  41 — - z a p ro s i ł  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o l . ,  
J . G ie rzy ń sk ie g o . P rz e w o d n ic z ą c y  p o d z ię k o w a ł z a  
w y b ó r, a  n a s tę p n ie  do p re z y d iu m  p o w o ła ł: n a  a s e ­
so ró w  kol. J .  M ic h a lsk ie g o  i  k o l. W . K u b icę , n a  se ­
k r e ta r z a  z a ś  ko l. H . S a to re g o .

P o  z a tw ie rd z e n iu  p o rz ą d k u  d z ien n eg o , p rz e w o d n i­
c z ą c y  u d z ie lił  g ło su  ko l. K . G ło w ack iem u , in ic ja to ­
ro w i te g o  z e b ra n ia , k tó r y  w  o b sz e rn y m  re fe r a c ie  
om ó w ił s y tu a c ję  w  d ru k a rs tw ie  c a łe j P o lsk i  ze  
sz c ze g ó ln y m  u w z g lęd n ien ie m  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w . 
W  p rz em ó w ien iu  sw o im  ko l. p re le g e n t  p rz e sz e d ł 
k o le jn o  o s ta tn ie  l a t a  m a r tw e g o  s ta d iu m  o rg a n i-  
z a c ii  z aw o d o w ej, p o d k re ś la ją c  p rz y c z y n y , d la  k tó ­
ry c h  k o led z y  s tro n ili  od Z w iązk u , p o tę p ił  o b o ję ­
tn o ść  n ie k tó ry c h  k o leg ó w  d la  ż y c ia  o r g a n iz a c y j­
n e g o  i n a  p rz y k ła d a c h  w y k a z a ł  s k u tk i  t e j  a p a ti i .  
P rz e d s ta w iw s z y  s łu c h ac zo m  re a ln e  k o rz y śc i, ja k ie  
d a je  p rz y n a le ż n o ść  do  o rg a n iz a c ji,  p rz e z  k tó r ą  j e ­
d y n ie  m o ż n a  w y w a lcz y ć  zn o śn e  w a ru n k i  b y tu  i p o ­
sz a n o w a n ie  cz ło n k ó w  Z w iązk u , m ó w c a  z a k o ń c z y ł 
r e f e r a t  w e zw an ie m , a b y  k a ż d y  z  o b e cn y c h  p rz y ­
c zy n ił s ię  w  m ia rę  sw y ch  s ił i zd o ln o śc i ido w s k rz e ­
sz e n ia  Ł a z a rz a ,  z  k tó r y m  p o ró w n a ł n ie  p rz e ja w ia ­
ją c y  ż a d n e j d z ia ła ln o śc i O d d z ia ł P ra c o w n ik ó w  D ru ­
k a r s k ic h  Z w ią z k u  w  C zęsto ch o w ie .

P o  re fe ra c ie  w y w ią z a ła  s ię  b a rd z o  o ż y w io n a  d y ­
s k u s ja ,  w  k tó r e j  z a b ie ra li  g ło s :  ko l. L is , S ta w ia r -  
sk i, M a c zy ń sk i, L u b cz y k . Z ię tek , S a to ry , L iso w sk i, 
G ło w ack i, S zy d ło w sk i, O tto , K o z ło w sk i i in n i —  
w  re z u lta c ie  d o p ro w a d z iła  o n a  do u z g o d n ie n ia  nno-la- 
dów , że  is tn ie n ie  Z w ią z k u  n a  te r e n ie  C z ęs to c h o w y  
je s t  k o n ieczn e . Je d n o g ło śn ie  p o s ta n o w io n o  z a n is a ć  
s ię  n a  cz ło n k ó w  Z w iąz k u  i w y w rze ć  w p ły w  m o r a l ­
n y  n a  n ieo b ecn y ch , a b y  ró w n ie ż  z a s ilili  s z e re g i o r g a ­
n iz a c ji .  N a jw ię c e j u w a g  w y w a la ło  u s ta le n ie  w y so ­
k o śc i sk ła d e k  i o p łac en ie  w p iso w eg o ; dzięKl ty lk o  
e n e rg ii  p rz ew o d n ic zą ce g o  u d a ło  się  o b ra d y  p ro w a ­
dz ić  w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u . W  te j  sp ra w ie  z g ło ­
szo n o  t r z y  w n io sk i:  ko l. L iso w sk i p ro p o n u je  50 g r . 
ty g o d n io w o , ko l. R o b a k  —  1 zł., a  ko l. M a c z y ń sk i 
—  u z a le ż n ia  s k ła d k ę  ty g o d n io w ą  od z a ro b k ó w  n a  
50 g r . i 1 zł. W  g ło so w a n iu  u c h w a lo n o  5 0 -g ro sz o w ą  
sk ła d k ę  i 50 g r . w p iso w e.

W  w o ln y c h  w n io sk a c h  ko l. M ic h a lsk i z w ró c ił 
u w a g ę  o g ó ln eg o  z e b ra n ia  n a  p o trz e b ę  d o k o o p to w a ­
n ia  Z a rz ą d u , ze  w z g lęd u  n a  p rz e w id z ia n e  zw ięk sze ­
n ie  p ra c y , j a k ą  te r a z  b ęd zie  m ia ł Z a rz ą d  d o  w y k o ­
n a n ia . P rz e w o d n ic z ą c y  w y ja śn ia , że  d z iś  w y b ra ć  Z a ­
rz ą d u  n ie  m o żn a , p o n iew aż  b ez  o p ła c e n ia  sk ła d e k  
i w p iso w eg o  n ie  je s te ś m y  je szc ze  cz ło n k am i. N a  
w n io sek  kol. G ło w ack ieg o , a b y  o g ó ln e  z e b ra n ie  p o ­
w o ła ło  K o m is ję  Pom ocn iczą, z  5 osób  do w s p ó łp ra c y  
z  Z a rz ą d e m  —  ko l. G ie rz y ń sk i p ro s ił  z e b ra n y c h  
o p o d an ie  k a n d y d a tó w . W  w y n ik u  g ło so w a n ia  
w  sk ła d  K o m isji w c h o d zą : ko l. G ło w ack i, K o n o p k a , 
M ą c zy ń sk i i K o z ło w sk i. K o led zy  c i p e łn ić  b ę d ą  w y ­
zn aczo n e  im  fu n k c je  do c z a su  n a s tę p n e g o  ogó ln eg o  
z e b ra n ia , p o d c za s  k tó re g o  w y b ra n y  z o s ta n ie  n o w y  
Z a rz ąd .

P o d  k o n iec  z e b ra n ia  ko l. G ło w a ck i z a p o z n a je  z e ­
b ra n y c h  z  o g ro m em  p ra c , ja k ie  c z e k a ją  n a  p rz y ­
sz ły ch  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u . Z w iąz ek  m a  do u re g u lo ­
w a n ia  z a n ie d b a n e  s p ra w y  c en n ik a , u n o rm o w a n ie  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  i z a w a rc ie  u k ła d u  zb io ro w eg o . Z w ią ­
z ek  m a  o to czy ć  o p ie k ą  sw o ich  cz ło n k ó w  i b ro n ić  ich  
p rz e d  w y z y sk ie m  p rz y n c y p a łó w , w  z a m ia n  ż ą d a  
b ezw zg lęd n eg o  p o s łu sz e ń s tw a , w y k o n y w a n ia  z a r z ą ­
d zeń  Z w iązk u , p ła c e n ia  sk ła d e k  i so lid a rn o śc i k o le ­
żeń sk ie j. D ą ży ć  b ę d z iem y  do u t r z y m a n ia  fu n k c jo n a ­
r iu s z a  p ła tn e g o , k tó r y b y  z a ła tw ia ł  s p ra w y  Z w iąz ­
k o w e  w  u rz ę d a c h  i u  p ry n c y p a łó w  i b y ł  n ie ja k o  
in sp e k to re m  Z w iąz k u . K a ż d y  z  k o leg ó w  w in ien  sob ie  
p o c z y ty w a ć  z a  z a s z c z y t  p ia s to w a n ie  m a n d a tu  
w  Z arz ąd z ie , bo d o w odzi to  z a u fa n ia , ja k im  g o  ogó ł 
d a rzy .

P o  u m ó w ien iu  je szc ze  d ro b n y c h  s p ra w  —  p r z e ­
w o d n ic zą cy  z a m k n ą ł  z e b ra n ie  po  4 -g o d z in n y ch  ob ­
ra d a c h .

W  b a rd z o  m iły m  n a s t r o ju  ro z ch o d z ili s ię  k o led zy  
do dom ów , d u m n i z  d o k o n a n eg o  d z ie ła , p o z n a ją c  się  
te r a z  d o p ie ro  b liże j, g d y ż  b a rd z o  w ie lu  w id z ia ło  się  
po  r a z  p ie rw sz y  w  ży ciu . D la  w y ja śn ie n ia  te j  u w a g i 
t r z e b a  z az n ac zy ć , że  t a k  lic zn eg o  z e b ra n ia  C z ęs to ­
c h o w a  n ie  w id z ia ła  ju ż  z  g ó rą  10 la t .

ODDZIAŁ KATOWICKI W  ROKU 1938
R o k  1938 ro z p o cz ę liśm y  a k c ją  c en n ik o w ą  o p o d ­

w y ż k ę  d o ty c h c z a so w y c h  p łac . P o  d łu g o trw a ły c h  r o ­
k o w a n iac h , o trz y m a liś m y  z  d n iem  1 m a ja  1938 r .  
p o d w y ż k ę  z a ro b k ó w  o 6% . A k c ja  t a  n ie o m a l że  n ie  
d o p ro w a d z iła  do p o n o w n eg o  w y b u c h u  s t r a jk u  spo- 
w o d u  u p a r te g o  s ta n o w is k a  p ra c o d a w c ó w  i z e rw a n ia  
ro k o w a ń . D z ięk i je d n a k  lu d z io m  d o b re j w oli u d a ło  
się  a k c ję  tę  szczęś liw ie  b ez  w ię k sz y c h  o f ia r  p rz e ­
p ro w ad z ić .

N a  m o cy  u m o w y  zb io ro w ej p o w o ła n a  z o s ta ła  do 
ży c ia  K o m is ja  F a c h o w a , k tó r a  s k ła d a  s ię  z  sze śc iu  
p rz e d s ta w ic ie li  p ra c o d a w c ó w  i sz e śc iu  p rz e d s ta w i­
c ie li p ra co b io rcó w . K o m is ja  t a  m a  z a  z a d a n ie  ro z ­
s t r z y g a n ie  sp o ró w  d o ty c z ą c y c h  w y d a jn o śc i i ja k o śc i 
p ra c y  o ra z  u s ta la n ie  w in y  ew en t. u sz k o d z e ń  m a sz y n  
w  z a k ła d a c h , d a le j  r e g u lu je  sp ra w ę  p rz y jm o w a n ia , 
k s z ta łc e n ia  i e g z a m in o w a n ia  u czn i. K o m is ja  t a  
w  r o k u  sp ra w o z d a w c z y m  o p ra c o w a ła  szczegó łow e 
re g u la m in y  p rz y jm o w a n ia , sz k o le n ia  i e g z a m in o w a ­
n ia  u czn i, k tó re  to  r e g u la m in y  p rz e s ła n e  z o s ta ły  za  
p o ś re d n ic tw e m  Iz b y  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j do M i­
n is te r s tw a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  do z a tw ie rd z e n ia . 
P o n a d to  K o m is ja  t a  w  sk ła d z ie  z m n ie js z o n y m  p rz e ­
p ro w a d z iła  w  ro k u  sp ra w o z d a w c z y m  e g z a m in y  k w a ­
lif ik a c y jn e  d la  ty c h , k tó r z y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
p r a k ty k ę  u k o ń czy li.

W  ro k u  sp ra w o z d a w c z y m  p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  n a ­
d a l in te n sy w n ą  w a lk ę  z  d r u k a rn ia m i  n iec en n ik o - 
w y m i. S ą  to  w s z y s tk o  m a le ń k ie  k u rn ic z k i, z a t r u ­
d n ia ją c e  po  je d n y m  lu b  d w u  p ra c o w n ik ó w  n ie z o rg a -  
n izo w an y ch , z  k tó r y m i  t ru d n o  a k c ję  p ro w a d z ić .
W  te j  sp ra w ie  o d by ło  s ię  9 ro z p ra w  w  p o sz c ze g ó l­
n y c h  I n s p e k to r a ta c h  P ra c y , 41 ro z p ra w  p rz e d  S ą d a ­
m i P r a c y  i O k rę g o w y m i, 2 ro z p ra w y  p rz e d  K o m is ją  
P o je d n a w c z o -A rb itra ż o w ą  o ra z  9 in te rw e n c ji  w  Z a ­
k ła d a c h . W ię k sz o ść  s p ra w  w y g ra liśm y .

S ta n  b ez ro b o c ia  w  n a sz y m  O d d z ia le  k s z ta ł to w a ł  
się  ró w n ie ż  d o ść  p o m y śln ie . W p ra w d z ie  n a  k o n d y c je  
p o sz ła  ty lk o  b a rd z o  n ik ła  ilo ść  ko leg ó w , je d n a k  po 
o ży w ien iu  s ię  k o n iu n k tu r y  w  c ię żk im  p rz e m y śle  
część  k o leg ó w  p rz e rz u c i ła  s ię  ta m , w id ząc , że  d a lsze  
c z e k a n ie  n a  k o n d y c ję  w  sw y m  z aw o d z ie  je s t  b ezce ­
low e. S ta n  n a  p o c z ą tk u  r o k u  sp ra w o z d a w c z e g o  w y ­
n o sił 51 b e z ro b o tn y c h  i z m n ie js z y ł s ię  w  c ią g u  ro k u  
do lic z b y  33, z a ś  o b ecn ie  w z ró s ł do  45.

B ib lio te k a  z a ró w n o  w  la ta c h  u b ieg ły c h , ja k  
i w  ro k u  sp ra w o z d a w c z y m  n ie  w y k a z a ła  w ię k sz e j 
f re k w e n c ji.  S k ła d a  s ię  n a  to  p rz e d e  w s z y s tk im  to , 
że  w ięk szo ść  k o leg ó w  m ie sz k a  p o z a  K a to w ic a m i, i po 
sk o ń c z o n e j p ra c y  śp ie sz y  n a  p o c ią g . W  ro k u  s p r a ­
w o zd aw czy m  z a k u p io n o  d la  b ib lio te k i n o w ą  d u ż ą  
sz a fę  k o sz te m  k i lk u s e t  z ło ty ch .

S ta n  n a s z e j  k a s y  k s z ta ł tu je  s ię  n a d a l  p o m y śln ie .
P o  p rz e z w y c ię ż e n iu  p e w n y c h  t ru d n o ś c i  w  ro k u  1936 
i 1937 z a m k n ę liśm y  n a s z  b u d ż e t n a d w y ż k ą  p ra w ie  
że  13 i pó ł ty s ię c z n ą . N a  te n  p o m y ś ln y  s ta n  k a s y  
w p ły n ę ła  p rz ed e  w s z y s tk im  in te n s y w n a  a g i ta c ja  
w e rb u n k o w a  p ro w a d z o n a  p rz e z  n a s  i te rn  s a m e m  p o ­
w ię k sz en ie  się  lic z b y  p ła tn y c h  cz ło n k ó w . L iczb a  
sk ła d e k  w  s to s u n k u  do ro k u  1937 w z ro s ła  o 100% . 
M a ją te k  O d d z ia łu  n a sz e g o  n a  k o ń c u  1938 r .  w y n o s ił 
68.579,71 z ło ty ch .

P o w o ła n a  w  k o ń c u  1937 r. p la c ó w k a  d r u k a r s k a  
w  C h o rzo w ie  w y k a z a ła  w  r o k u  sp ra w o z d a w c z y m  
d o ść  o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść , z w ła sz c z a  p rz e z  sz e rz e ­
n ie  w śró d  z a tru d n io n y c h  n a  ta m te js z y m  te re n ie  a g i ­
t a c j i  w ś ró d  n ie z o rg a n iz o w a n y c h  o ra z  p ie lę g n o w an ie  
ż y c ia  k o leż eń sk ie g o  i to w a rz y sk ie g o . W  ro k u  sp ra -
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wozdawczym urządziła 2 zabawy, k ilka zebrań 
ogólnych i szereg zebrań oficynowych. Placówka 
liczy 36 członków i wniosła w roku sprawozdawczym 
do Oddziału składek w  wysokości ok. 4.500 złotych.

Sekcja Personelu Pomocniczego w  roku spraw o­
zdawczym pięknie się rozwinęła i liczy obecnie 102 
płacących członków. Wszelkie agendy Sekcji Perso­
nelu Pomocniczego prowadził w roku sprawozdaw­
czym Zarząd Związku, albowiem Sekcja Personelu 
nie mogła się dotychczas zdobyć na w łasny zazrąd.

Założona w roku 1926 Sekcja Składaczy Maszyno- 
wycho stpniowo się rozwija i liczyła na początku 
roku sprawozdawczego 29 członków, zaś na końcu 
1938 roku liczyła 47 członków. Należy zaznaczyć, że 
do Sekcji te j w stąpili koledzy maszynowi z Zagłębia 
Dąbrowskiego. Sekcja prowadzi wśród swych człon­
ków akcję doszkólenia technicznego przez urządza­
nie wykładów technicznych oraz pielęgnuje życie ko­
leżeńskie przez urządzanie różnych imprez. W roku 
sprawozdawczym Sekcja wzięła przez swego dele­
g a ta  udział w ogólno-krajowej konferencji Składa­
czy Maszynowych w W arszawie oraz abonuje dla 
swych członków czasopismo „Składacz Maszynowy".

Z inych prac, w jakich Zarząd Oddziału Katowic­
kiego brał udział, należy nadmienić o udziale naszym  
w akcji cennikowej Zagłębia Dąbrowskiego, o udzia­
le naszym  w zorganizowaniu terenów  zaolziańskich 
w naszej organizacji oraz wyrównania na tym że te ­
renie płac do wysokości cennika śląskiego.

Nadmienić również wypada o wznowieniu przez 
nasz Oddział z początkiem  roku sprawozdawczego 
w ydaw ania naszego organu lokalnego ,,Typografii“, 
k tó ra  w zupełności swoje zadanie spełnia.

Dla pielęgnowania naszego życia koleżeńskiego 
i towarzyskiego urządzono w roku sprawozdawczym 
1 zabawę karnawałową, 1 rodzinną uroczystość 
gwiazdkową, oraz latem  wycieczkę.

Ponadto odbyła się w roku sprawozdawczym duża 
liczba zebrań ogólnych, sekcyjnych, filijnych, oficy­
nowych i agitacyjnych, w których oczywiście człon­
kowie Zarządu uczestniczyli.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.

Okres Rocznych Zgromadzeń w Oddziale naszym  
został już zakończony. W m iesiącu lu tym  odbyły 
Zgrom adzenia Sekcje: Składaczy Maszynowych,
Maszynistów, Personelu Pomocniczego oraz In tro ­
ligatorów ; przyjęły one sprawozdania Zarządów za 
rok  miniony i w ybrały nowe Zarządy.

Dnia 12 lutego odbyło się również R. W. Zgro­
madzenie Sekcji w  Tarnowie, w k tó rym  jako  dele­
g a t Zarządu Oddziału brał udział kol. P iekarsk i M. 
Po przyjęciu spraw ozdania Zarządu i omówieniu 
spraw  cennikowych i lokalnych, w ybrano nowy 
Zarząd Sekcji, k tó ry  stanow ią kol.: Bulaga A. 
(przewodniczący), K rupski J. (zast. przew.), Dziu­
ba KI. (sekretarz), Rowiński M. (skarbnik), J a ­
nusz G., Krupski St., F abian J., W ojtarow icz Cz. 
Komisję) Kontr, stanow ią kol.: K urecki E. i Rozpę- 
da J . oraz O rschutzer D. (zastępca).

Roczne Walne Zgromadzenie członków Oddziału 
odbyto w Krakowie w dniach 5 i 12 m arca br. pod 
przewodnictwem kol. Butw ina K. Z placówek za­
miejscowych udział brali kol. Bulaga A. (Tarnów) 
i Schmerz Ch. (Bochnia).

Przed przystąpieniem  do obrad kol. Butw in K. 
wspomniał o zm arłych w r. 1938 członkach, a  to 
kol.: Donhoffner L., N em eth Sz,, Pankiewicz St, 
i  św istak  J., oraz tow. F ranczyk J. Pam ięć Ich 
uczcili zgromadzeni przez pow stanie z miejsc.

Odczytany przez: kol. Koczuba W. protokół z po­
przedniego R. W. Zgromadzenia, oraz przedstaw io­
ny porządek obrad Zgrom adzenia w  całości za­
twierdzono.

Sprawozdanie z czynności Zarządu zreferow ał 
kol. Butwin K. O rganizacja nasza poczyniła w roku 
1938 dalsze postępy. N otujem y w zrost członków 
o 80 osób i s tan  694 w dniu 31 grudnia 1938 roku, 
a  zamknięcie rachunków w ykazuje saldo dodatnie. 
W ażnym  wydarzeniem było zawarcie układu zbio­
rowego pracy z 30 w rześnia 1938 r. i ustalenie cen­
nika, k tóry  zgłoszony został p. M inistrowi Opieki 
Społecznej z  wnioskiem o nadanie cennikowi mocy 
powszechnie obowiązującej na m iasto Kraków. Za­
w arcie układu dokonane zostało w w arunkach da­
jących podstawę do żywienia przekonania,; iż wnio­
sek podpisany przez nas i pracodawców, odniesie 
pożądany skutek.

Omawiając działalność Sekcyj sprawozdawca 
stwierdził, iż rozw ijają się one naogół pomyślnie. 
Nie w ykazuje jednak dostatecznej aktywności 
w  pracach n a  polu cennikowym. W  drukarniach 
istn ieją  usterk i w  przestrzeganiu cennika, to też 
działalność Sekcyj iść musi przede wszystkim  
w kierunku zwalczania tych usterek  wspólnie z Za­
rządem  Oddziału. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Sekcyj Składaczy Maszynowych i Maszynistów. 
Sekcja Personelu Pomocniczego rozwinąć musi 
przede wszystkim  energiczną działalność ag itacy j­
ną. Znaczna część pracowników tej kategorii p ra ­
cujących w drukarniach objętych układem  zbioro­
wym, nie należy jeszcze do organizacji i nie korzy­
s ta  z płac cennikowych. Je s t to s ta n  groźny i musi 
ulec zmianie. Sekcja Intro ligatorów  je s t najsłabszą 
w  naszej organizacji. Należy do niej około 30 ko­
bie t i kilku zaledwie mężczyzn. W arunki pracy 
i płacy w zawodzie introligatorskim  są  zupełnie 
nieuregulowane, a  wysiłki Zarządu Sekcji w kie­
runku wzmocnienia liczebnego Sekcji i przygoto­

w ania akcji cennikowej, nie dają na razie dosta­
tecznych wyników.

Sekcja Chem igrafii i  R otograw iury zorganizo­
w ana pod koniec ubiegłego: roku szykuje się już do 
akcji cennikowej. A kcja ta  znaleść musi u  nas n a­
leżyte zrozumienie i poparcie. Zarząd w  sprawie 
tej wnosi o uchwalenie następującej rezolucji:

,,R. W. Zgromadzenie aprobuje wszczęcie akcji
0 objęcie cennikiem drukarskim  działów zorganizo­
w anych w  „Sekcji Pracowników Chem igrafii i Ro­
tograw iury". Akcję tę  uważa Zgromadzenie za 
dalszy ciąg ogólnej akcji pracowników drukar­
skich, zm ierzającej do unorm ow ania stosunków 
w  przemyśle graficznym  n a  terenie m iasta  K rako­
wa. N a wypadek potrzeby wszczęcia akcji s tr a j­
kowej w  tych działach Zgromadzenie zapew nia zor­
ganizowanym pracownikom wszelką pomoc m oral­
n ą  i m aterialną, potrzebną do osiągnięcia zam ie­
rzonego celu".

W okresie sprawozdawczym więcej uw agi po­
święcono drukarstw u w  miejscowościach prowincjo­
nalnych. W m iesiącach m aju  i czerwcu sekretarz 
Oddziału dokonał objazdu całego terenu  Wojewódz­
twa, sporządzając dokładną s ta ty sty k ę  ilości d ru­
karń  i pracowników. O zauważonych usterkach 
w przestrzeganiu ustaw , dopuszczalnej ilości ucz­
niów, niedozwolonej pracy kobiet i t. p., zawiadomio­
no właściwe Inspek to ra ty  Pracy, powodując in te r­
wencje. W Tarnowie i Jaśle  zaw arto  układy zbio­
rowe pracy, popraw iające w arunki płapy. Próbo­
wano również zawrzeć układ zbiorowy w Nowym 
Sączu, lecz opór pracodawców i słaby s ta n  miejsco­
wej placówki Związku próbę tę  udaremniły.

O poczynaniach swych inform ował Zarząd człon­
ków n a  łam ach „O gniska K rakowskiego", które 
w roku 1938 ukazało się w  12 num erach, oraz na 
posiedzeniach oficynowych, k tóre przy  współpracy 
Koła Delegatów odbyto w  ilości 51. Ponad to  w1 cią­
gu  roku odbyto 3 nadzw. Zgromadzenia.

W  zakończeniu w skazał kol. Butw in K„ że 
w roku bieżącym nie będziemy prowadzili ogólnej 
akcji cennikowej, gdyż układ  zbiorowy zaw arty  
został na okres 2 la t. Okres wolny w ykorzystać 
m usimy n a  zwalczanie uchybień cennikowych
1 wprowadzenie cennika w życie po uzyskaniu dla 
niego mocy powszechnie obowiązującej. W spół­
działać z Zarządem  musi tu  cały ogół członków. 
Dbać musimy, aby w  parze z liczebnym wzrostem  
naszej organizacji postępował w zrost naszej siły 
moralnej i bojowej.

Sprawozdanie kasowe zreferow ał kol. P iekarski 
M. W ykazuje on, że w porównaniu z rokiem  po­
przednim wypłynęło w r. 1938 w kładek ogółem wię­
cej o 2975, co stanow i kw otę 4.063.35. Nadwyżka 
kasowa wynosi 6.626.75 zł. Zestawienie stanu  p ła t­
ności wkładek wykazuje, że zupełnie bez zaległości 
było W dniu 31 grudnia 1938 r. 347 członków (50%), 
a  pozbawionych praw  n a  sku tek  zaległości było 99 
członków (15%). Zaległości te  w inny być jak  n a j­
rychlej spłacone, co leży przede w szystkim  w  in te­
resie sam ych członków.

Kol. Karbowski J. imieniem Kom isji K ontrolują­
cej stwierdził, że podczas dokonywanej w ciągu roku 
4-krotnie kontroli zastano księgi, kw ity  i gotówkę 
zarówno pod względem kasowym, ja k  i rzeczowym 
w  należytm  porządku, wobec czego zgłosił wniosek
0 przyjęcie spraw ozdania kasowego i udzielenie 
absolutorium  ustępującem u Zarządowi.

W  obszernej dyskusji nad powyższymi sprawoz­
daniam i wyrażono zadowolenie z pracy  Zarządu, 
podkreślając, że za  usterk i cennikowe w d rukar­
niach winić należy wyłącznie sam ych pracowni­
ków, nie doceniających należycie szkodliwości tych 
uchybień. Uznano w  całości słuszność apelu prze­
wodniczącego o wszczęcie energicznego zwalcza­
nia cennikowych uchybień, w  czym żywy udział 
brać m uszą również Sekcje. Przebieg dyskusji
1 ujawnione podniecenie w skazują n a  pewien w zrost 
zainteresowania dla spraw  cennikowych i pozwalają 
żywić nadzieję, że usiłowania Zarządu Oddziału 
i Sekcyj znajdą należyty oddźwięk i poparcie ze 
strony ogółu członków. Jeżeli ta k  faktycznie bę­
dzie, to niewątpliwie w krótce osiągniemy z tego 
dla w szystkich korzyści. Po dyskusji wniosek Ko­
misji Kontr, i rezolucję zgłoszonąi przez Zarząd je ­
dnomyślnie uchwalono.

Kol. Koczub W., referu jąc sprawozdanie z dzia­
łalności Społecznego Biura Paśrednictw a P racy 
w roku 1938, zaznaczył, że s tan  bezrobocia nie uległ 
niemal żadnej zmianie. Ewidencyjnie ubyło w pra­
wdzie 20 osób, z  tych jednak 18 skreślono z ewi­
dencji z powodu zm iany zawodu, wyjazdu, p rzej­
ścia w  s ta n  inwalidowy i t. p. P racę  w  zawodzie 
uzyskało zaledwie 3 kolegów. W  dniu 31 grudnia 
pozostawało bez pracy 125 członków, co stanowi 
18% ogólnej liczby członków. Należy jednak dodać, 
że w Oddziale m am y jeszcze 46 inwalidów. Wobec 
tego s ta n  ogólny członków niepracujących wynosi 
171, co stanowi 25%. Znaczna ilość zarejestrow a­
nych bezrobotnych pozostaje bez p racy  już od kil­
ku  lat. W dyskusji wyrażono niezadowolenie z b ra ­
ku kolejności w  przydziałach do pracy. Przepis 
ustaw y o układach zbiorowych, nie dopuszczający 
możliwości uregulow ania kolejności i zaprzeczający 
przepisom ustaw y o społecznym pośrednictwie p ra­
cy z r. 1926, uniemożliwia naprawienie krzywdy 
doznawanej przez bezrobotnych, nie posiadających 
protekcji lub „względów" ze strony  pracodawców. 
Ten przepis ustaw y o układach zbiorowych winien 
być bezwzględnie zmieniony.

Przyjęciem  tego spraw ozdania zakończono pierw­
szy dzień obrad Zgromadzenia, którego ciąg dalszy 
odbyto w dniu 12 m arca br. W ustalonym  term inie
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nadesłany został n a  Zgromadzenie 1 wniosek człon­
ka. Domagał się on przeprowadzenia pertrak tacy j 
z pracodawcami celem wprowadzenia pracy turnu- 
sowej, jako środka likwidującego' trw ałe bezrobo­
cie poszczególnych pracowników. Po wyjaśnieniu 
przez przewodniczącego, że spraw a t a  była już dy­
skutow aną i nie znalazła dotychczas poparcia ze 
strony pracodawców, a  naw et należytego zain tere­
sowania ze strony  pracujących, wniosek oddalono.

N astępnie załatw iono podania członków, przy 
czym uchylono wykreślenie z listy  członków kol. 
Kalinowskiego M., a podanie kol. Zubla W. w tej 
sam ej sprawie przekazano Zarządowi do ponowne­
go rozpatrzenia.

W końcu przeprowadzono wybory Zarządu. Kol. 
Butwin K., jako przewodniczący zarządził głosowa­
nie ta jne  na podstawie 2 drukowanych list wybor­
czych i powołał 5 Komisyj Wyborczych, k tóre pod 
przewodnictwem kol. Gizy M. dokonały obliczenia 
oddanych głosów, spisując protokół -wyborczy. N a 
podstawie protokułu tego, odczytanego na Zgrom a­
dzeniu przez kol. Gizę M„ wybrani zostali: prze­
wodniczący kol. Butw in K., zast. przewodn. K urzy­
dło St., sek re tarz  i kierownik Społecznego B iura 
Pośrednictw a P racy  Koczub W., skarbnik P iek a r­
ski M., członkowie Zarządu: Głowacki Fr.^ Grabski 
A., Kościóski J., Kożuch M„ Łukasik Wł., M arek 
St., Neider L ., Szybiński St., Zychal Józef. Zastęp­
cy: Śliwiński Cz., Zapiór St., Zębalski E. Komisja 
K ontrolująca: Łyszczarz F., Rachwał H., Skam la 
F. Zastępcy: Jastrzębsk i A., Sławek M. Sąd Związ­
kowy: Dębowski A., Giza M., Łach St., Policzkie- 
wicz M., Serafin St. Zastępcy: Bobula St., Rzeź- 
nicki K„ W iech A.

Pierwsze posiedzenie nowowybranego Zarządu 
odbyło się w  dniu 22 m arca br. W  uzupełnieniu wy­
borów powołano n a  zastępcę sek re tarza  kol. Szy- 
bińskiego St., na zast. skarbnika kol. żychala Jó ­
zefa i na zast. kierow nika Biura Pośr. P racy  kol. 
Zęblaskiego E.

Omówiono akcję Sekcji Chemigrafii i R otogra­
wiury. Po przystąpieniu dalszej grupy pracowni­
ków tych działów wysłano do 7 zakładów pro jek t 
układu zbiorowego pracy, zw racając się równocze­
śnie do Inspektora P racy  38 Obwodu o zwołanie 
konferencji. K onferencja ta  wyznaczoną została na 
dzień 28 m arca br.

Ustalono rozpisanie wyborów delegatów oficyno­
wych, w yznaczając term in  dla dokonania wyborów 
do dnia 3 kw ietnia br.

N a członków Związku przyjęci zostali: w  stycz­
niu: drukarze: F leischer J., Goldberg L., H art L„ Me­
res Wł., Lach St., Rosenstein H. i żurek  Wł.; z dzia­
łów chem igrafii i rotogr.: Anis B„ Banachowicz J„ 
Barnycz A., B łachut J„ Cygankiewicz B., Barnbaum  
S., G arnczarek K., G arnczarek P., Honigm an H., 
Kaller P., K aoturkiew icz St., Keller O., Kubica M., 
K uczera J„ K uleszir M„ M argulies J., Piekło W., 
Sawicki M., W ójcik Wł., Zemla A., Zygm unto­
wicz K.

W  lutym  kol. R oth I. (Tarnów).
W  m arcu: kol. Rachw ał Wł.; z działów chemi­

grafii i ro to g r.: Gieras K„ Godniowski I., Górecki 
J., Grabowski Fr., H as Z., Jabłoński E., K łak J., 
K łaput K., Kozioł M., Kuc Z., Małek J., Neńko Wł., 
Nizio A., Paw lik T., Piekutow ski T., P ietruszka T., 
Rakoczy Wł., R ączka T„ Regulski T„ Reisinger A., 
Rubinstein A., Rzeźniczek T., W adowski W., W ie­
czorek E.

ODDZIAŁ POMORSKI W R. 1939

Zarząd w swym Sprawozdaniu roku ubiegłego 
podaje, że „ogrom pracy  włożono w opracowanie 
projektu  umowy zbiorowej, mozolne były nasze wy­
siłki w konferencjach z pryncypałam i i tu  na tym  
miejscu stwierdzić trzeba bardzo ofiarną pomoc 
i podporządkowanie się w szystkich kolegów w w al­
ce o dogodniejsze w arunki pracy i płacy".

W alka o umowę zbiorową była najważniejszą p ra ­
cą Oddziału, Zarządu i członków. W  pierwszej poło­
wie ub. r. prowadzono rozmowy z przedstawicielam i 
pryncypałów celem rozszerzenia orzeczenia w dnia 
27 m aja 1937 r. na całe Pomorze, a gdy nie można 
było dojść do porozumienia, Zebranie Ogólne 
w końcu czerwca zadecydowało porzucenie pracy 
W dniu 1 lipca. N a skutek  interwencji Inspektoratu  
P racy  s tra jk  przerw ano w  niedzielę 3 lipca; obie 
strony  zgodziły się na oddanie sporu do decyzji a r ­
bitra.

N a mocy orzeczenia a rb itra  uzyskano na całym 
Pomorzu zapłatę za św ięta przypadające w tygodniu 
oraz duże szanse podciągnięcia w szystkich drukarń  
do płac cenikowych, co jest szczególnie ważne dla 
młodszych kolegów, gdyż zapewniło im znaczną 
podwyżkę.

W prowadzenie umowy w zakładach małycn na 
prowincji napotkało n a  wielkie trudności. Pomimo, 
że układ zbiorowy dla Pom orza podpisany został 
w dn. 19 lipca 1938 r., a  zatw ierdzony przez M. Op. 
Społ. w  grudniu ub. r„ do dziś jeszcze wielu w łaści­
cieli małych drukarenek prowincjonalnych bezkarnie 
płaci staw ki jakie chce. W alka z tym i szkodnikam i 
jest trudna. Z pomocą obwodowych inspektorów  p ra ­
cy i inspektora okręgowego usnięto dużo zła. Je st 
jednak dużo jeszcze do uzdrowienia.

D rugą troską Zarządu Oddziału było uporządko-. 
wanie wewnętrznych stosunków, szczególnie zwal­
czanie zalegania z wypłatam i.

Dzięki oszczędnej gospodarce Zarządu i poprawy 
sy tuacji uporządkowano gospodarkę finansową, w y­
równano zaległości zapomogowe.
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F IL IA  TORUŃ
Pomimo, że Toruń s ta ł się stolicą W ielkiego Po­

morza, przem ysł graficzny przeżywa tu  w  dalszym 
ciągu ostry  kryzys. D ługoletnie bezrobocie zmusiło 
wielu kolegów do szukania zajęcia w  innych zawo­
dach, względnie do wyjazdu. N a 63 członków w koń­
cu ub. r. 12 pozostawało bez pracy; poza tym  4 było 
w wojsku, 1 inwalida.

W  czasie s tra jk u  wszyscy solidarnie opuścili za­
kłady, lecz w  życiu codziennym, w walce o stosowa­
nie cennika w ykazują za małe zainteresowanie.

F ilia Toruń na funduszu związkowym m iała 
w r. ub. 4.202,50 zł. wpływów z wkładek; z tego na 
zapomogi wypłacono 2.880,50 zł.

F IL IA  GRUDZIĄDZ
Grudziądz — to placówka może najbardziej dot­

knięta klęską bezrobocia. Z kw itnącej kiedyś p la­
cówki — siedziby Oddziału —  pozostało nie wiele. 
N a początku r. ub. F ilia liczyła 25 członków, wśród 
nich 11 pracujących, 9 bezrobotnych, 5 inwalidów. 
W końcu roku pracujących liczono 12, bezrobot­
nych 4, inwalidów 4. Znikło 4 bezrobotnych.

Gdy zapadła uchw ała o porzuceniu pracy, Gru­
dziądz zwolniono z tego obowiązku. P rzy  te j okazji 
przypomnieć należy, że w czasie za ta rgu  pryncy- 
pałowie usiłowali zwerbować w  Grudziądzu łam i­
strajków ; wszelkie ich wysiłki rozbiły się, wszelkie 
obietnice zawiodły. Koledzy grudziądzcy pozostali 
w ierni organizacji, mimo długotrw ałe bezrobocie, 
mimo, że nie mieli szans na znalezienie pracy.

W  Grudziądzu istnieje niecennikowa drukarnia 
p. Kulerskiego. Dzięki umowie personel te j drukarni
0 przeszłości łam istrajkow skiej stroni nadal od or­
ganizacji. Podwyżkę uzyskaną przez s ta ran ia  naszej 
organizacji chętnie biorą, nie chcą tylko ponosić żad­
nych kosztów.

W pływy Filii n a  fundusz centralny wyniosły 
w r. ub. z w kładek 1.478 zł.; wydano 3.500,35 zł. 
Duże stosunkowo do zasobów Grudziądza sum y w y­
dawane są na pomoc inwalidom — 2.631 zł.; na inne 
zapomogi 785 zł. D eficyt pokrył Oddział Pomorski.

F IL IA  GDYNIA
Zarząd Filii rozwinął w  ub. r. energiczną akcję, 

by unormować w arunki pracy; osiągnięte rezu ltaty  
są zadawalające. W  czasie s tra jk u  praw ie wszyscy, 
za w yjątkiem  paru  łam istrajków , pracę porzucili. 
Po s tra jk u  na terenie Filii zauważyć się dało poważ­
ne zaniedbanie spraw  organizacyjnych i cenniko­
wych. Jeden zryw  nie w ystarcza, by zapewnić sobie 
lepsze w arunki pracy, konieczną jest stała, codzien­
na wytrwałość, te j cnoty brak  kolegom gdyńskim. 
W końcu roku zaobserwować się dała pewna popra­
wa. Koledzy jak  gdyby się obudzili i życie organiza­
cyjne się ożywiło. Spodziewamy się, że tym  razem, 
to  już nadobre. Koledzy gdyńscy m uszą pam iętać, że 
organizacja je s t jedyną ostoją proletariusza.

W pływy z wkładek wyniosły 1.006,50 zł.; na zapo­
mogi wydano 346,85 zł.

Poza Filiam i Oddział Pom orski posiada cztery 
S tacje Płatnicze. N ajw iększą z nich jest Pelpin. Ży­
cie płynie tam  norm alnie dzięki solidarności i zro­
zumieniu swych interesów  przez kolegów. Pelpin 
z w kładek zebrał w  ub. r. 3.166,50 zł. N a zapomogi 
wypłacono 758,50 zł.

D rugą co do wielkości s tacją  p łatniczą są K artu ­
zy. Dzięki zdobytej umowie koledzy w ykazują sp ra­
wność organizacyjną i harm onię. Podkreślić należy
1 staw ić jako przykład regularne płacenie wkładek.

Trzecia s tac ja  płatnicza Tczew z powodu bezro­
bocia strac iła  znaczną ilość członków. Pozostali 
tw orzą zw artą  placówkę organizacyjną.

C zw arta i o sta tn ia  S tarogard  jest najm łodszą s ta ­
cją, gdyż powstała, a  właściwie odrodziła się w roku 
ubiegłym. Energicznie przystąpiono do uporządko­
w ania stosunków cennikowych. Nowa umowa daje 
ku tem u dobrą podstawę. Nie wszystko je st zała­
twione mimo licznych interw encyj w  Inspektoracie 
Pracy. Koledzy nie u sta ją  w staraniach, pewni, że 
wysiłki ich dadzą pożądane rezultaty .

F inanse Oddziału przedstaw iają się w następu ją­
cy sposób: z w kładek wpłynęło 6.457,12 zł., w ypła­
cono zapomóg regulam inowych na sumę 3.541,50 zł., 
pośm iertną —  250 zł. Saldo na r. 1939 wyniosło 
2.217,49 zł.

N a Fundusz Lokalny z w kładek zebrano 4.548,88 
zł.; z innych źródeł 1.938,61 zł. W ypłacono zapomóg 
inwalidzkich n a  sumę 3.559 zł., koleżeńskich — 
280 zł., ćwiczeniowych — 55 zł., nadzwyczajnych — 
212 zł., razem  4.106 zł. W sumie w ydatki na Fundu­
szu Lokalnym  przewyższają wpływy o 973,85 zł. 
N atom iast na Funduszu Centralnym  Oddział osiąg­
nął nadwyżkę 1.026,08 zł.

Z ODDZIAŁU SOSNOWIECKIEGO

W dniu 19 lutego b. r. odbyło' się Roczne W alne 
Zgromadzenie Oddziału Sosnowieckiego. W  zebraniu 
b rał udział z ram ienia Oddziału Katowickiego.

kol. Urbański. Zebranie zagaił przewodniczący od­
działu kol. Cetnarski, w ita jąc licznie przybyłych 
kolegów, oraz przedstaw iciela Oddziału Katowic­
kiego.

N a przewodniczącego W alnego Zebrania powoła­
no kol. U rbańskiego. Kol. Urbański, obejm ując 
przewodnictwo, podziękował za zaufanie i złożył 
imieniem kolegów śląskich walnemu zgromadzeniu 
życzenia ja k  najowocniejszych obrad.

Sprawozdanie Zarządu zdał przew. kol. Cetnarski, 
sek re tarza  oraz skarbnik  kol. Torbus. K om isja Re­
w izyjna stw ierdza, zgodność ksiąg, dokumentów 
i gotówki, po czym postaw iła wniosek o udzielenie 
Zarządowi absolutorium, k tó ry  zebranie uchwaliło.

Do nowego Zarządu wybrano: n a  przewodniczą­
cego kol. K ruzera, na zast. przew. kol. Cetnarskie- 
go, n a  sekr. kol. Adamka, n a  skarbnika kol. 
Szewczyka.

Nowy Zarząd postanowił zająć się przede w szyst­
kim  drukarniam i niecennikowymi oraz spraw ą po­
w iększenia liczebnego organizacji, apelując do ze­
branych o czynną współpracę w tym  względzie 
z Zarządem.

Po złożeniu przez przedstaw iciela Oddziału K a­
towickiego nowemu zarządowi życzenia ja k  najo­
wocniejszej pracy, zakończono Roczne W alne Zgro­
madzenie hasłem  „Cześć P racy!"

Z KOM ISJI CENTRALNEJ

Komisja C entralna Związków Zawodowych w Pol­
sce, obradującą 23 m arca b. r. stw ierdza, że obecny 
układ sił międzynarodowych pcha coraz bardziej 
św iat ku  wojnie.

Losy Hiszpanii Republikańskiej, oddanej na łup 
międzynarodowego faszyzmu, aneksja Czech i Mo­
raw  przez Niemcy hitlerowskie oraz p ro tek to ra t nad 
Słowacją, za ję tą  przez w ojska niemieckie, zajęcie 
K łajpedy i niesłabnąca dążność zaborcza — świadczą
0 konsekwentnym  parciu naprzód Niemiec hitlerow ­
skich. Polska po tych zm ianach granic została oto­
czona przez faszystow skie Niemcy. Żadne obietnice
1 układy krajów  faszystow skich: Włoch, Niemiec 
i Japonii, nie obowiązują tych krajów  do niczego. 
Zasada sam ostanowienia narodów dla nich nie ma 
żadnego znaczenia. P aństw a faszystowskie już jaw ­
nie dążą do podboju i rozszerzenia swoich wpływów 
na inne narody. Faszyzm  sta ł się groźbą dla wolno­
ści i niepodległości wielu krajów.

W te j sytuacji Polska musi z całą powagą dążyć 
do tego, by wzmocnić siłę obronną całego narodu 
i doprowadzić do isto tnej konsolidacji społeczeństwa 
na podstawie pełnej demokracji.

Konsolidacja ta  w inna być oparta  na podstawie 
równości obyw atelskiej w szystkich mieszkańców 
kraju  i udziału w  te j konsolidacji mniejszości naro ­
dowych; winna być ponadto oparta  o zdecydowaną 
politykę gospodarczą w  celu w ykorzystania w szyst­
kich produkcyjnych sił k ra ju  i podniesienia dobro­
bytu ludności oraz potencjału gospodarczego kraju .

Polska powinna szukać oparcia w  sojuszu z tym i 
w szystkim i państw am i, k tóre szczerze dążą do 
utrzym ania pokoju i do zwalczania faszyzmu.

Komisja C entralna Związków Zawodowych dom a­
ga się dalej przywrócenia sam orządu oraz przepro­
wadzenia wyborów do instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych. Tylko sam orząd w tych insty tucjach i rzą ­
dy sam ych ubezpieczonych — m ogą doprowadzić do 
napraw y obecnej groźnej sytuacji finansowej ubez­
pieczeń.

Komisja C entralna Związków Zawodowych, p ię t­
nując dążenia do „zglajchszaltow ania" ruchu zawo­
dowego oraz przymusowego rozjem stw a w zatargach  
pracy — dom aga się pełnej wolności koalicji. W szel­
kie naśladowania państw  „totalnych" i krępowanie 
św iata pracy  zw raca się nie tylko przeciwko in te­
resom robotników i pracowników, lecz również prze­
ciwko interesom  państw a.

Stw ierdzając wielki w zrost liczebny klasowego ru ­
chu zawodowego w  la tach  1936 — 1937 —  1938, 
Kom isja C entralna Związków Zawodowych wzywa 
w szystkie organizacje do nie 'ustaw ania w  wysił­
kach, by w szeregach ruchu zawodowego zgrupować 
robotników pozostających dotychczas poza naszymi 
związkami.

Komisja C entralna Związków Zawodowych pro te­
stu je przeciwko próbom przyznaw ania praw a jak ie­
goś „monopolu" organizacjom  Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych, tylko dlatego, że są one 
ekspozyturą OZN-u i że rozbijają jedność i solidar­
ność niezależnego klasowego ruchu robotniczego.

Kom isja C entralna Związków Zawodowych w Pol­
sce odkreśla swoje dotychczasowe stanowisko w 
spraw ach represji przeciw  związkom klasowym oraz 
w sprawie Berezy K artuskiej. Wszelkie represje po­
winny być wobec klasowego ruchu zawodowego za ­
niechane.

Takie postawienie sprawjr je s t podyktowane dobrem 
zorganizowanych, jak  i dobrem P aństw a — w cięż­
kiej sytuacji.

Różne w ieści z kraju 
i z zagranicy

40-LETNIA ROCZNICA
Przed wojną krzykacze żerujący na patriotyźm ie 

zarzucali socjalistom, że są n a  pruskim  żołdzie; po 
wojnie, że są aw angardą Sowietów. Wobec tego n a­
leży przypomnieć, że w roku 1899 polscy socjaliści 
na Zjeździe Międzynarodówki Socjalistycznej w Ber­
nie M orawskim złożyli oświadczenie,

że choć polski p ro le taria t socjalistycznie zorga­
nizowany działa i pracuje solidarnie z organiza­
cjam i pro letariatu  całej Europy (bo robotnicy 
w szystkich krajów  muszą się łączyć razem, po­
nieważ kap ita ł i wyzysk jest międzynarodowy), 
to jednak położenie polskiego p ro letariatu  rozdzie­
lonego gw ałtem  na trzy  kordony jest wyjątkowo 
ciężkie i w yjątkowe — dlatego socjaliści polscy 
wszystkich trzech zaborów pracu ją w ytrw ale nad 
usunięciem te j strasznej krzyw dy narodu polskie­
go i dążą do zjednoczenia w przyszłości w szyst­
kich trzech zaborów w jedną politycznie i narodo­
wo niezależną całość, do wolnej i zjednoczonej oj­
czyzny!
Socjaliści zawsze i wszędzie dążyli i dążą do za­

pewnienia człowiekowi prawdziwej niezależności 
przekonaniowej, politycznej i gospodarczej, a  w sto­
sunku do narodów głosili równość, prawo sam osta­
nowienia każdego narodu o swoim losie. Z tych 
względów socjaliści innych państw , między innymi 
socjaliści z państw  zaborczych, A ustrii, Niemiec 
i Rosji, przyjęli to oświadczenie życzliwie i od tej 
pory polscy socjaliści w  Międzynarodówce uczest­
niczyli jako odrębna g rupa narodowościowa, ta k  jak  
angielska, francuska, szw ajcarska, niemiecka czy 
inna.

Przed 40 la ty  polscy socjaliści wystawili hasło 
Niepodległej Polski w swym program ie, przed 40 la ­
ty  M iędzynarodówka Socjalistyczna uznała to hasło 
za godne poparcia. Mimo to zaplute karły  żerujące 
w  potriotyźm ie swe kłam stw a pow tarzają.

WYNALAZCZOŚĆ DŹWIGNIĄ POSTĘPU 
TECHNICZNEGO.

W ynalazki niemieckie przez długie la ta  gw aran­
tow ały Rzeszy dodatni bilans płatniczy, stanowiły 
podstawę finansów dla im portu surowców i żyw­
ności. P rzem ysł zależny od obcych patentów , nie 
może się prawidłowo rozwijać, bo musi się dzielić 
zyskam i z zagranicznym i koncernami, rozprządza- 
jącym i całym i stosam i patentów . Koncerny te  za­
g arn ia ją  lwią część zysków i pochłaniają w  ten  
sposób wszystkie oszczędności, jakie udaje się osią­
gnąć przez produkcję pewnych artykułów  w  kraju.

Chcąc się całkowicie uniezalenić od zagranicy 
pod względem gospodarczym, trzeba nie tylko 
przystosować zakłady fabryczne do produkcji tych 
artykułów , jakich się w  k ra ju  nie wyrabia, ale 
trzeba nadto opracować własne m etody produkcji 
tych arykułów, aby się uwolnić od haraczu ściąga­
nego przez zagranicę za jej patenty.

W ystaw a W ynalazków w Łodzi zaprezentuje 
w dniach od 7 do 20 m aja br. dorobek wynalazców 
polskich. W ystaw a ta  udowodni, że krajow y kon­
s tru k to r  po trafi rozwiązać każde zagadnienie tech­
niczne i to często lepiej i taniej od wynalazcy za­
granicznego. Każdy wynalazca krajow y m a prawo 
przysłać swój eksponat na W ystawę. Zarząd W y­
staw y nie pobiera od wynalazców żadnych opłat. 
To też napływ ają już te raz  w ynalazki ze w szyst­
kich dziedzin, zgłoszenia ze w szystkich ośrodków 
przemysłowych kraju , pomysły uczonych i uczniów, 
inżynierów i robotników, kierowników laboratoriów  
i biedaków nie m ających na chleb, ale posiadają­
cych fan tazję twórczą.

Każdy znajdzie n a  W ystaw ie coś, co go zain tere­
suje: będą tam  nowe typy m otorów i nowe sposoby 
szycia na maszynie, będą nowości z zakresu elek­
trotechniki i nowości w  dziedzinie ogrodnictwa. 
Każdy winien W ystawę zwiedzić, bo pom ijając już 
możliwość naw iązania korzystnych interesów  z po­
szczególnymi wynalazcam i, każdy może się na W y­
staw ie czegoś nauczyć, czegoś dowiedzieć, rozsze­
rzyć swe horyzonty myślowe.

Stowarzyszenie wydaje specjalny organ „Tech­
nika, Rzemiosło, W ynalazek", poświęcony popula­
ryzacji wiedzy technicznej i szerzeniu zmysłu 
przedsiębiorczości. A dres: Łódź, Sienkiewicza 40.
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Zawiadamiamy, że z powodu zm iany nazwy ulicy 

obecny adres Redakcji „Wiad. Graf." brzmi: 
ul. J. Słowackiego lb  m. 170. Żoliborz.

 .....       111........................................ .

ADRES REDAKCJI :J-SŁOWACKIEGO Nr. lh m . 170 (ŻOLIBORZ). ADRES ADMINISTRACJI: NOWY ŚWIAT 38 M. 6.—KONTO PKO. Nr. 99. 
P R Z E D P Ł A T A :  MIESIĘCZNIE 20 GR. O G Ł O S Z E N I  A:1 WIERSZ MILIMETROWY W TEKŚCIE — 80 GR., ZA TEKSTEM — 40 GR.
W Y D A W C A :  ZWIĄZEK ZAWODOWY DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE — R E D A K T O R :  ANTONI BURKOT.
      .

Drak. Spółki Nakł*dowo-Y/yd*wiiiczej „Robotnik", Var&MW*, Warecka 7,


